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Kryzys życia gospodarczego 


Jego przyczyny i możliwości 


Każdy pracujący odczuwa ciężko dzisiejsze trud- 
ności życiowe, na swej skórze odczuwa, to co nazy- 
wamy kryzysem życia gospodarczego, Jednakże ile 
ludzi zapytalibyście o przyczynę tej katastroły go- 
spodarczej, tyle różnych otrzymalibyście wyjaśnień, 
Pomijam niemądre odpowiedzi, w których Wam po- 
wiedzą, że za Ruska, że za Prusaka, że za cysorza 
było lepiej. I te, nie o wiele mądrzejsze, poniektórego 
Kcza lub Zaremby w Robotniku, że kryzys gospodar- 
czy spowodował rząd polski i sanacja. Lub te naj- 
głupsze profesora endeków z „Gazety Warszaw- 
skiej', zwalającego całą winę na etatyzm czyli so- 
cjalizm państwowy albo te mądre stwierdzenia, ko- 
munisty, że winę ponoszą „socjal zdrajcy”, a modni 
teraz „socjalłaszyści', Ktoś najmniej upartyjniony 
zacznie Wam tłomaczyć, że dlatego u nas źle, bo 
kryzys gospodarczy jest w całym świecie. 

Zapewne, że jest w całym świecie! Ale to nie 
wyjaśnia jego przyczyny. Bo trzeba wam wiedzieć 
skąd się wzięła ta choroba życia gospodarczego na 
całym świecie, a więc i u nas, Dopiero znając powód 
choreby, jej źródło, można się orjentować gdzie szu- 
kać aa nia lekarstwa i jak się ma zachowywać pa- 
cjent, to jest klasa robotnicza, najwięcej wskutek tej 
choroby eierpiąca, by nietylko sobie nie szkodzić, 
nle by sobie dopomóc. 

wątpkwie, że jest te choroba ustroju kapita- 


listycznego, która powinna była do nas przyjść znacz- 
nie później, przychodzić znacznie wolniej i nie w tak 
ostrej formie. 

SKĄD SIĘ WZIĘŁA CHOROBA. 

Niedawno przebyta rewolucja, jaką była wojna 
światowa, przyśpieszyła jej zjawienie się, zaostrzyła 
jej formę, sprawiła, że choroba ze stanu chroniczne- 
go przeszła w stan ostro zapalny, objawiający się 
liczbą przeszło 20 miljonów robotników bezrobot- 
nych w świecie cywilizowanym! 

Proszę o trochę uwagi. 

Europa przed wojną była fabryką towarów prze- 
mysłowych dla ludności innych części świata. 
W czasie wojny nietylko przestała dostarczać swych 
towarów krajom zamorskim, ale nawet musiała je 
za morzami kupować i do Europy sprowadzać. To 
ułatwiło powstanie przemysłu w Ameryce, Afryce, 
Azji, Australji. Przyśpieszyło niebywale szybki 
wzrost przemysłu w Stanach Zjednoczonych, w Ka- 
nadzie i Japonji, przyśpieszyło budowę fabryk 
w Egipcie, Indjach, Chinach i Australji. 

Nie dość na tem. Przemysł europejski doznał 
w skutek wojny zasadniczych zmian. Robotnicy fa- 
bryk europejskich poszli na front, ale fabryki mua 
siały, z uwagi na potrzeby tego właśnie frontu, pra< 
gować intensywniej niż przedtem, 
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Wojna światowa  przyśpieszyła nadspodziewa- 
nie proces mechanicznej produkcji europejskiej, Gdy 
tedy po skończonej wojnie światowej, zdemobi- 
lizowane fabryki europejskie zaczęły pracować dla 
normalnego zaspakajania pokojowych potrzeb lud- 
ności, zastały swe dotychczasowe rynki zbytu dla 
nadwyżki swej produkcji zajęte przez nowo po- 
wstały przemysł. To zmusiło Europę do zmniejsze- 
mia produkcji, Choćby tedy i nie nastąpiła raptow- 
ma mechanizacja, przemysł europejski nie mógłby za- 
trudnić wszystkich swych przedwojennych robotni- 
ków. A cóż dopiero mówić o skutkach mechaniza- 
cji? Dzisiaj przemysł angielski i niemiecki wytwarza 
zaledwo 60% tej ilości towarów, którą by mógł wy- 
tworzyć, gdyby jego dzisiejsza zdolność wytwórcza 
była w całej pełni wyzyskaną. 

DLACZEGO DOPIERO TERAZ. 

Że te przyczyny wystarczają do wywołania kry- 
zysu jest rzeczą jasną. Że jedniak kryzys nie zja- 
wił się zaraz po wojnie, również nie trudno zi0zu- 
mieć, Wszak przez cztery łata wojny, a właściwie 
pięć lat mobilizacyj narodów, musiała ludność Euro- 
py zużyć wszystkie zapasy swoich towarów, nagro- 
madzone w każdym poszczególnym gospodarstwie 
domowym, nawet w najuboższych rodzinach. Na- 
miętny głód towarowy, którego wszyscy byliśmy 
świadkami, wchłaniał w siebie przez kilka lat po 
wojnie całą produkcję towarową, nie dając narazie 
Europie odczuwać utraty zewnętrznego rynku zbytu. 
Pomocną w tem rozszerzeniu węwnętrznego spoży- 
cia była dewaluacja i inflacja środków obiegowych. 

Jest jeszcze druga przyczyna opóźnienia wybu- 
chu kryzysu. Na wojnie zginęła także pewna część 
robotników fabrycznych i pewna ich część stała 
się niezdolną do pracy. To też, po wojnie, do 
pracy w przemyśle stanęła klasa robotnicza w znacz- 
nie mniejszej liczbie niż przed wojną. Skutek me- 
chanizacji produkcji nie dał się tak odrazu odczuć, 


Stopniowo, podrastająca młodzież, wypełniała , 
szczerby w armji robotniczej, wojną spowodowane. * 


Sytuacja zaczęła się zaostrzać od chwili, gdy pro- 
dukcja osiągnęła rozmiar mogący być jeszcze wchło- 
nięty przez rynek wewnętrzny, Każdy dalszy przy- 
pływ robotników do przemysłu powiększał już tylko 
armję bezrobotnych. Rynki wewnętrzne były stra- 
cone, rynek wewnętrzny był wielkością stałą, nie 
miało celu zwiększanie produkcji, a iłość robotni- 
ków rosła coraz szybciej. 
OSTATNIA KROPLA. 

Równocześnie, z tych samych przyczyn, odby- 
wała się przemiana warunków produkcji rolnej, 
I tu wojna spowodowała mechanizację produkcji, jej 
powiększanie przez intensywną gospodarkę, przez 
rozpowszechnienie nawozów sztucznych, przez mel- 
joracje rolne, wykonywane przez armję jeńców wo- 
jennych. Nadewszystko jednak wzmożenie produkcji 
nastąpiło przez szybkie powiększanie obszarów 
uprawnych w innych częściach świata, spowodo- 
wane nadzieją wielkich zysków, osiąganych przy 
sprzedaży płodów rolniczych, wiecznie głodnej, 
w czasie wojny światowej, Europie, Skutki tego 
gwałtownego powiększenia produkcji rolnej, równo- 
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ważyło, przez jakiś czas, wyjałowienie ziemi w kra- 
jach walczących i zmniejszenie się tamże zarówno 
rąk roboczych, jak sprzężaju i bydła. Ale ostatecznie 
ludzie podrośli, odpaśli konie i bydło i wtedy skutki 
nadprodukcji rolnej nie dały na siebie czekać. 
Nastąpił gwałtowny spadek cen płodów rolni- 
czych. Cena zboża spadła znacznie poniżej cen 
płodów rolniczych przedwojennych. Rolnik skurczył 
ogromnie zakup produktów przemysłowych. Zniżka 
cen na giełdach rolniczych świata, była tą kroplą, 
która przelała naczynie. Była ona tym uderzeniem, 
które w chorym już organizmie wywołało go- 
rączkę. Fabryki, kopalnie, huty stają i wyrzucają 
masowo robotników na bruk. Katastrofalne spadki 
walorów giełdowych, bankructwa banków, upadło- 
ści, zachwianie się kredytu wekslowego oto pobież= 
ne objawy stanu zapalnego chorobu ustrojowej, 


NIE WSZYSCY JEDNAKOWO. 

Tak, jak nie ma dwóch krajów, w którychby, 
życie gospodarcze przybrało takie same formy, tak 
mie ma dwóch krajów, któreby w taki sam sposób 
przebywały kryzys gospodarczy. Więc i nam w Pol- 
sce kryzys gospodarczy przedstawia się inaczej, niż 
w Niemczech, Czechach, Austrji, Rumunji, czy Szwe- 
cji. Na ogół przechodzimy kryzys rolnictwa nieco 
ciężej, kryzys przemysłowy nieco lżej, niż bar- 
dziej od nas uprzemysłowione kraje, Ale widoki na 
przysłość są u nas gorsze, niż u naszych zachod- 
nich sąsiadów, Bynajmniej nie z przyczyn wymy*= 
ślanych przez „samorodnych ekonomistów" z Robot- 
mika. Przyczyna tkwi w przeobrażeniach, dokonym 
wujących się w Rosji sowieckiej. 

„PIATILETKA*, 

Rosja zaczęła przed trzema laty, zarówno 
z istotnej swej potrzeby gospodarczej, jak z po- 
budek natury czysto politycznej, szybkie uprzemy= 
słowienie swego życia gospodarczego. Plan wybu- 
dowania w ciągu pięciu lat tylu i takich fabryk, 
zakładów przemysłowych, elektrowni, aby unieza- 
leżnić się w zupełności od zagranicy i nie po- 
trzebować sprowadzać stamtąd żadnych towarów, 
niewątpliwie zostanie wykonany. Dla nas obojętne, 
czy nastąpi to w pięć, czy w mniej albo nawet wię- 
cej lat. Fakt, że tak zwana „piatiletka'* będzie 
w 100 procentach wykonana jest groźnym faktem 
w pierwszej linji dla polskiej klasy robotniczej. Nie 
trzeba się łudzić, ani dać w błąd w prowadzać tem, 
że durne chłopaczki nieraz w polskich gazetach kpi- 
ny sobie stroją z wielkiego przedsięwzięcia, którego 
wykonanie złowrogo odbija się na gospodarstwie, 
a może i losach Polski. 

Wyobraźmy sobie uprzemysłowioną naraz, w. 
granicach piatiletki, Rosję. Najnowocześniej urzą- 
dzone fabryki, zarządzane wszystkie jedną myślą 
przewodnią, (a nie przez 1000 towarzystw akcyjnych), 
mogące produkować taniej, niż fabryki polskie, pod 
warunkiem, że zostanie wyzyskana pełna ich zdol- 
ność wytwórcza, nie znajdują zbytu dla wszystkich 
swych towarów w Rosji, Niski stopień kultury, małe 
potrzeby ludności spowodowały, że wytwórczość fa- 
bryk obliczonych z natury rzeczy na wyrost, musí 


„Nr. 5 (50) 


szukać zbytu, także za granicami Rosji. Polska jest 
jtym najbliższym, najwygodniejszym rynkiem Rosji. 
Polska nie wytrzyma konkurencji z nowym prze- 
anysłem rosyjskim. 

Robotnik rosyjski płacony częścią w naturze, 
a tylko w małej części gotówką, kosztuje rząd rosyj- 
ski mniej, niż kapitalistę robotnik polski. Kooperaty- 
wy rolne (kolciozy) płacą podatki w naturze, pło- 
dami rolniczemi i temiż płodami płaci rząd robotni- 
ków w kołchozach, warunki pracy przypominają cza- 
sy pańszczyźniane. W fabrykach, a w każdym razie 
w przemyśle drzewnym, również pracuje 660.000 
miewolników, t. j. więźniów politycznych, których 
sowietom, oczywiście nigdy nie zabraknie. Ztąd 
wartość robocizny zawarta w cenach towarów so- 
wieckim wypada niesłychanie nisko na skutek czę- 
Ściowej roboty pańszczyźnianej lub niewolniczej. 

A PO SKOŃCZENIU... 


r. Po skończeniu pialiletki Polska będzie zalana 
kowarami sowieckimi, I to ta sama Polska, której 
przemysł był tworzony i rozbudowany dla wywozu 
części swych towarów, akurat do Rosji, ta sama Pol- 
ska, której przemysł wolny jest do znacznie większej 
wytwórczości, niż kiedykolwiek polski rynek wew- 
mętrzmy zdoła go skonsumować; ta sama Polska, 
Która łudziła się i kto wie, czy i dzisiaj nie łudzi się, 
|że może traktat handlowy z Sowietami otwarłby jej 
"stare rynki zbytu na dalekim wschodzie imperjum 
„wszechrosyjskiego; ta sama Polska ujrzy naraz swe 
składy zawalone towarem rosyjskim sprzedawanym 
„mimo ceł, po cenach, z któremi żadna nasza fa- 
bryka, ani kopalnia, ani huta, ani rafinerja, niepra- 
kująca niewolnikami, ani chłopami pańszczyźniane- 
mi, nie wytrzyma konkurencji. 

Łeży tedy przed nami, jak na dłoni, dla jasno- 
Ści, skrócony i uproszczony, ale zasadniczo praw- 
"dziwy przebieg zdarzeń poprzedzających, wywołu- 
jących chorobę i mogących ją zaostrzyć. Dopiero 
przypomniawszy sobie te przesłanki można przy- 
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stąpić do szukania lekarstwa na chorobę. 

Drugie zadanie znacznie trudniejsze od pier- 
wszefo. 

Spróbuję mu się przypatrzyć w następnym arty< 
kule, a może artykułach. 


JEDYNY RATUNEK, 


Jedna mauka z iego stanu rzeczy już dzisiaj 
wysuwa się z niezwykłą jasnością. Klasa robotnicza 
Polski stoi w obliczu — nie powiem katastrofy — 
ale groźnego długotrwałego kryzysu, dla którego. 
przetrzymania potrzebuje wytężenia wszelkich sił, 
całej swej woli, stoi w przededniu szalonej walki, 
którą i przemysł i rolnictwo będzie musiało sto- 
czyć o swój byt, stoi w przededniu ciężkiej walki 
przeciw, łatwemu do przewidzenia, usiłowaniu zwa- 
lenia przez producentów ciężaru walki na jej barki. 
Ta groźna sytuacja zastaje w Polsce całą klasę ro- 
botniczą w bezwładzie w jaką popchnęła ją partyj- 
nictwo. Związki zawodowe, ta jedyna i istotna broń 
klasy robotniczej rozbite w puch i prach. Wszak 
istnieje dotychczas 10 stronnictw, czy grup politycz- 
nych, tworzących swoje nadworne związki zawodo- 
we i używających ich jedynie i wyłącznie do wza- 
jemnych walk partyjnych. 

„Kujcie kosy! Gotujcie broń” wołano w czasach 
powstańczych. A dziś wołamy: „Gotujcie broń noe 
woczesną, gotujcie związki zawodowe do Obrony in- 
teresów robotniczych", Kto widzi niebezpieczeństwo 
winien ostrzeć, Widzę, więc wołam. Ostrzegam! 
Nie mam w tem żadnego, ani osobistego, ani poli- 
tycznego interesu, nie jestem niczyim agentem, nie 
myślę wspinać się nigdzie na karkach robotniczych. 
Sumienie każe mi nawoływać i to tak doniośle, aby. 
cały kraj to wołanie usłyszał, Waszą rzeczą wyśmia 
się z ostrzeżenia, opluwać ostrzegającego i gryźć się 
dalej między sobą. i 
p A może?... 

z Inż. Jędrzej Moraczewski. 


Jak organizować związki zawodowe 


1”' Odezwa ogłoszona do wszystkich robotników, 
a podpisania przez kiłkudziesięciu posłów — zrobiła 
swoje. Po pierwsze, wszędzie robotnicy zaczęli się 
wypowiadać za organizacjami zawodowemi bezpar= 
tyjnemi; po drugie z ośrodków większego przemysłu, 
a nawet z mniejszych miast otrzymuje bardzo wiele 
listów z zapytaniami — jak organizować ruch zawo- 
dowy na nowych zdrowych zasadach. 
Przedewszystkiem, aby dzisiaj przystąpić do 
organizowania bezpartyjnego ruchu zawodowego 
wśród robotników trzeba mieć lokal, że tak powiem 
niezależny, to znaczy zupełnie oddzielony od jakie- 
gokelwiek lokalu partyjnego, a to dla tego — aby 
unikać nie potrzebnych tarć politycznych między ro- 
/botnikami, tarć które utrudniają zjednoczenie robot- 
ników. Ma się rozumieć za lokal trzeba płacić — dar- 
mo nikt nie da. Przeto tam gdzie robotnicy chcą się 
koniecznie organizować i gdzie czują potrzebę zorga- 


nizowania się — lokal i potrzebne pieniądze na wy- 
najęcie lokału znaleźć się muszą, — choćby przez 
zebranie nadzwyczajnej jednorazowej składki na ten 
cel przeznaczonej. WEZ: 

Lokal powinien być skromny, ale odpowiedni — 
nie należy nigdy urządzać biura związkowego w ja” 
kiejś norze lub jakiejś dziurze. Jeżeli niema odpo- 
wiedniego lokalu, to lepiej narazie nie organizować 
związku. Lokal taki czy inny ma wielki wpływ na 
psychologję zbierających się w nim ludzi. i 

Drugim zadaniem po znałezieniu odpowiedniego 
lokalu — zadaniem może najważniejszym jest wyna- 
lezienie odpowiedniego człowieka na sekretarza 
związku. 

Zdolny sekretarz z dobrze urządzonym sekretar- 
jatem jest rekojmią normalnego trwałego i pożytecz= 
nego rozwoju związku 


U 
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Prawda, że na czele każdego związku zawodo= 
wego stoi „Zarząd” złożony z kilku ludzi, ale w za” 
rządzie są zwykle ludzie z wyboru — raz wybiorą 
członkowie odpowiedniejszych ludzi do zarządu — 
drugi raz mniej odpowiednich. — 

Jeśli sekretarz jest człowiekiem odpowiednim to 
nawet i przy mniej zdolnych członkach zarządu — 
robota pójdzie naprzód. Gorzej kiedy w zarządzie 
znajdą się ludzie poczciwi, ale satanduły — z oiermą 
sekretarzem, — wtedy napewno można stwierdzić, 
że taki związek doprowadzony zostanie do zupełne- 
go rozbicia. 

Więc powiadam jeszcze raz i ostrzegam organi- 
zatorów ruchu zawodowego przed obsadzeniem 
sekretarjatów przez ludzi nieodpowiednich, niena- 
dających się na to stanowisko. 

Co to znaczy nie nadających się? Każdy może 
być sekretarzem — odpowie mi nie jeden warchoł, 
demagog lub człowiek nie zdający sobie naprawdę 
sprawy z tego, co to jest organizacja w ogóle. 

Przedewszystkiem pamiętać należy, że sekretarz 
jest tak jakby osią albo mózgiem związku. On prowa- 
dzi właściwie robotę — bo nietylko wykonywa 
uchwały zarządu, ale zarządowi przedstawia, czyli 
referuje sprawy. Sekretarz organizuje Związek, se- 
kretarz występuje zwykle w imieniu Związku, gdy są 
zatargi między robotnikami i pracodawcami, 

Krótko mówiąc sekretarzem może być człowiek 
tylko taki, który posiada spore zdolności organizacyj- 
ne — a to nie każdy człowiek posiada, 

Jedną bowiem z zasadniczych podstaw każdego 
związku jest dobra organizacja, to znaczy, żeby 
w związku był ład, porządek, pewien ustalony i prze- 
strześany system prowadzenia roboty, wewnątrz 
i na zewnątrz. 

Drugą koniecznością jest, aby sekretarz był 
mówcą, to znaczy aby umiał każdą rzecz wyłożyć 
logicznie i uzasadnić, Dziś na frazesy, i groźby puste 
nikogo się już nie nabierze. Sekretarz musi umieć 
dowieść, że to co on mówi, że to czego on broni, jest 
słuszne i oparte na rzeczywistości — nie zaś na przy- 
puszczeniach czyli na bujdzie. 

Sekretarz musi być nietylko do pewnego stopnia 
mówcą, ale i człowiekiem posiadającym sporo wia- 
domości o ruchu zawodowym wogóle, a przedewszy- 
stkiem musi mniej więcej orjentować się w ustawo= 
dawstwie robotniczem i socjalnym jakie dziś w Pol- 
sce obowiązuje; a ustaw takich już jest kilkadzie- 
siąt. 

Cóż to za sekretarz związku zawodowego, któ- 
ry nie ma pojęcia o tem co się znajduje, co powiedzia- 
no w ustawie o 8-mio godzinnym dniu pracy, albo 
w ustawach o ubezpieczeniach! 
je Powie mi niejeden: skąd wziąć tych ustaw, aby 
się z nimi zapoznać? Kupić! Tak, tak trzeba, aby 
w każdym związku była bilbloteczka składająca się 
ze wszystkich ustaw obowiązujących dziś w Polsce, 
czyli, tak zwanego „Kodeksu pracy”. Sekretarz — 
powinien mieć ustawy te każdej chwili pod ręką — 
powinien choć w pięćdziesięciu procentach wiedzieć 
co się w nich znajduje. 
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Dalej sekretarz musi posiadać odpowiednie wy- 
nagrodzenie zabezpieczone kontraktem, 

Znam sekretarzy ludzi zdolnych i odpowiednich 
na takie stanowisko, ale kilkoletnie biedowanie dla! 
„idei* zmusiło ich wkońcu do szukania gdzie indziej 
lepszego losu. To też w wielu wypadkach na sekre- 
tarzy dostawali się demagodzy i warcholi, którym 
nie o robotę dla sprawy chodzik. ale aby nawarcho- 
lić — albo przy tej okazji jaką posadkę złapać, zaś 
robotę związkową traktowali ot tak sobie dla zaba= 
wy. Czasami dostawali się ludzie niezaradni zupełnie, 
nie mający żadnych zdolności organizacyjnych, żadnej 
wiedzy o podstawach ruchu zawodoweśo, zajmowa- 
li to stanowisko, ot tak sobie, aby coś dłubać. 

Nic też dziwnego, że z ogromnej masy zorgani» 
zowanych związków w ciągu dziesięciu lat Polski 
Niepodległej — nieliczne związki jako tako pracują, 
reszta zmarniała — głównie z braku odpowiednich 
sekretarzy, i 

Sekretarz uzdolniony, musi byé tu całkowicie 
uczciwym i taktownym. Sekretarzowanie to ciężka 
praca wymagająca wielkiego poświęcenia się dla 
sprawy i dla robotników — ale trzeba się uzbroić 
w wielki spokój i w wielką cierpliwość, tem bardziej 
dziś, kiedy wszyscy są przedenerwowani, kiedy naj 
całym świecie dokonywa się wielka rewolucja w umys 
słach ludzkich, 

Sekretarz za swoją pracę musi być otoczony za« 
uianiem i szacunkiem członków związku. 

Nie można pomiatać — ani dręczyć bezmyślnym 
czepianiem się człowieka, który dla wszystkich pra- 
cuje. i 

Oto macie krótką moją odpowiedź na Wasze za” 
pytania co robić i jak organizować Związki Zawo» 
dowe. Odpowiecie mi: racja, ale zkąd ma to brać 
pieniędzy? 

Trzeba się opodatkować! 
= Nikt dziś za darmo nigdzie pracować nie bę« 
dzie — każdy musi jeść. Jeśli ktoś dla gromady pra» 
cuje, to gromada musi się złożyć dla niego na utrzy» 
manie, Zdolny organizator, świadomy ustaw robotni» 
czych sekretarz, opłaci się zawsze sowicie, j 

Prawda że opodatkowanie się członków Związku 
na lokal, sekretarza, biuro i inne wydatki — musi 
być regularnie wpłacane — inaczej żadna robota ora 
ganizacyjna nie utrzyma się. d 

Najlepiej byłoby, aby władki na związek odtrą« 
cać przy wypłacie, jak to ma miejsce w niektórych 
przedsiębiorstwach samorządowych i państwowych. 
Wtedy wiadomo byłoby jaką sumą miesięcznie zarząd! 
związku rozporządza i wtedy można by ustalić bud: 
żet czyli miesięczne wydatki, H 

Pamiętać też należy, że organizowanie ruchu za» 
wodowego jest dziś rzeczą nadzwyczaj poważną i dla) 
tego radzę obyście przystępując do tej pracy, traktom 
wali siebie i swoje zamiary na serjo — pamiętajcie że 
zrażeni ludzie do takiej lub innej organizacji — odej» 
dą i nieprędko udział w nowym organizowaniu wziąść 
zechcą, 

Zawsze i wszędzie — robota poważna i solidną 
ludzi przyciąga — robota bylejaka, bałasaniarska -= 
ludzi odpycha. : Marjan Malinowski, 
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InspekKcja pracy 


Przepisy ustawodawstwa o ochronie pracy jedy- 
mie wtedy mogą posiadać nzeczywistą wartość dla 
pracowników, gdy są należycie wykonywane i prze- 
strzegane przez pracodawców. Celem czuwania 
nad wykonywaniem przez pnzedsiębionrców przepi- 
sów prawnych o ochronie pracy zostają powołane 
do życia specjalne organa władzy państwowej — imn- 
spektonzy pracy. 

Inspekcja pracy powstała w państwie, w którem 
powstał najpierw i rozwinął się wielki przemysł — 
w Anglii W Anglii już w 1833 roku wydana została 
ustawa, tworząca inspekcję fabryczną. We Francj: 
inspekcja pracy została powołana do życia w 1874 
roku. 

_W Polsce obecnie organizację i uprawnienia in- 
spekcji pracy reguluje rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 14 lipca 1927 roku o inspe- 
kcji pracy (Dziennik Ustaw R. P. Nr. 67 poz. 590) 
Prawo to obowiązuje na obszarze całego państwa, 
nie wyłączając województwa śląskiego. Podwaliny 
pod wyżej wymienione prawo dał dekret tymczaso- 
wy z dnia 3 stycznia 1919 roku o urządzeniu i dzia” 
łalności imspelkcji pracy, który obowiązywał na 
obszarze byłego zaboru rosyjskiego. 

Jak przedstawia się zakres działania i organi- 
zacja władz inspekcji pracy na zasadzie rozporzą- 
dzenia Prezydentą Rzeczypospolitej z dnia 14 lipca 
1927 rolku? 

Inspekcja pracy jest obowiązana i uprawniona 
do nadzoru nad przestrzeganiem i wykonywaniem 
przepisów prawa o ochronie pracy, a w szczególno” 
ści o czasie pracy, o ochronie życia, zdrowia i sił 
pracowników, o urlopach, o pracy młodocianych. 

W zakresie ustawodawstwa ochronnego podle- 
-gają nadzorowi inspekcji pracy wszelkie zakłady 
i przedsiębiorstwa, w których jest wykonywana pra- 
ca najemna. Władzy inspekcji pracy podlegają za- 
równo zakłady pracy, należące do osób prywatnych 
jak i instytucyj państwowych i samomządowych. Na 
kolejach państwowych inspekcji pracy podlegają te 
zakłady pracy, w których roboty są wykonywane 
przez prywatnych przedsiębiorców. Warsztaty, 
istniejące przy szkołach zawodowych również podle- 
gają nadzorowi inspekcji pracy w zakresie bezpie: 
czeństwa i higjeny pracy. 

Organami inspekcji pracy są obwodowi inspek- 
torzy pracy, okręgowi inspektorzy pracy, specjalni 
inspektorzy pracy oraz Główny Inspektor Pracy. 
Nadto dekret przewiduje jeszcze jako organa inspek- 
cji pracy podinspektorów pracy, lekarzy inspekcyj- 
nych oraz asystentów inspekcyjnych. 

Celem umożliwienia organom inspekcji pracy 
należytego czuwania nad wykonywaniem ustawo- 
dawstwa ochronnego przez pracodawców, muszą 
one mieć zapewnioną możność wkraczanią w każdej 
porze do miejsc, w których jest wykonywana praca 
majemna. Art. 21 rozporządzenia Prezydenta Rze- 
czypospolitej o inspekcji pracy wyraźnie przewiduje, 
że inspektorowi pracy służy prawo wstępu o każdej 


porze dnia i nocy do wszystkich przedsiębiorstw 
podlegających inspekcji pracy. Inspektor pracy ma 
prawo zwiedzać zakład pracy w towarzystwie jego 
kierownika lub bez niego. Inspektor pracy może 
żądać informacyj od kierownika zakładu i wszyst- 
kich osób, które dany zakład obecnie zatrudnia, lub 
też dawniej zatrudniał, Może również inspektor 
pracy żądać okazania sobie dokumentów i ksiąg, 
dotyczących spraw, poddanych jego nadzorowi, 

Inspektor pracy jest również uprawniony do 
wzywania zainteresowanych do siebie, wskazująu 
każdorazowo podstawę prawną i cel wezwania. Oso- 
by, które nie udzielą inspektorowi pracy żądanych 
przez niego informacyj, naturalnie w zakresie jego 
uprawnień, lub też nie stawią się na jego wezwa- 
mie — ulegają karze grzywny, którą nakłada sam 
inspektor pracy. 

W wypadkach stwierdzenia, że przepisy ochrona 
ne nie są w danym zakładzie pracy przestrzegane, 
inspektor pracy winien sporządzić protokół i wydać 
zamządzenie celem usunięcia stwierdzonych uchy- 
bień. Zarządzenie takie wydaje inspektor w posta- 
ci nakazu na piśmie, skierowanego do kierownika 
zakładu. Kierownik przedsiębiorstwa winny niewy= 
konania nakazu inspektora pracy ulega karze grzyw- 
ny od stu do dwóch tysięcy złotych lub karze aresz- 
tu do sześciu tygodni lub też obu tym karom łącz- 
nie. Sprawy karne o niewykonanitu nakazów in- 
spekitora pracy należą do właściwości sądów pracy, 
a tam gdzie sądy te nie zostały powołane do życia— 
do sądów grodzkich. 

. Forma jednak bezpośredniego nakazu nie może 
mieć zastosowania do tych zakładów pracy, które 
są własnością państwa lub też znajdują się pod za- 
rządem państwowym, o ile kierownik takiego zakła” 
du nie jest pracownilkiem, zatrudnionym na mocy 
umowy o pracę, lecz jest zatrudniony na podstawie 
stosuniku publiczno-prawnego. Zamiast nakazu mo- 
że inspektor pracy, w wypadku gdy kierownik za- 
kładu jest urzędnikiem państwowym, wystąpić do 
niego jedynie z wnioskiem, domagając się usunięcia 
stwierdzonych przez inspektora pracy uchybień. 
Kierownik taki powinien zawiadomić inspektora 
pracy w ciągu siedmiu dni, czy żądania inspektora 
pracy zostały wykonane. 

Specjalną uwagę należy zwrócić na przepisy 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej o in- 
spelkcji pracy, dotyczące asystentów inspekcyjnych. 
Zadaniem tych asystentów, powołanych z pośród 
pracowników, ma być współdziałamie z inspekcją 
pracy w nadzorze nad przestrzeganiem przepisów 
ò ochronie pracy, Niestety dotychczas asystenc: 
inspekcyjni nie zostali jeszcze powołani. l 

Pamiętać należy, że niezbędnym warunkiem na- 
leżytego czuwania przez inspekcję pracy nad wyko- 
nywaniem ustaw ochronnych jest wydatna współ- 
praca z jej organami pracowników, zorganizowanych 
w związkach zawodowych! 1 
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Rada Gospodarcza we Francji 


Przyjrzyjmy się, jakie daje wyniki silny ruch za- 
wodowy i do tworzenia jakich instytucyj przyczynia 
się wzrost ruchu zawodowego. 

Czytamy w zagranicznych pismach, że 14-$o 
lutego roku bieżącego odbyło się posiedzenie Rady 
Gospodarczej we Francji, na którem opraco- 
wywano, w jaki sposób zaradzić kryzysowi rol- 
memu, przyczyniającemu się, jak wiemy, do za- 
mykania fabryk i wzrostu bezrobocia. Przyjęto cały 
szereg rezolucyj, które dają w tym względzie cenne 
wskazówki dla przedsięwzięć rządu, parlamentu i 
instytucyj społecznych. Przedewszystkiem wyszcze- 
gólniają one, w jaki sposób obniżyć koszta produkcji 
rolnej. A więc wykazują, jak udostępnić szerokim 
masom użytkowanie maszyn rolniczych i jak odpo- 
wiednio zorganizować pracę rolną. 

Łańcuch pośredników, którzy największą część 
zysków zabierają do swej kieszeni z krzywdą dla 
rolnika i konsumenta winno się zastąpić kooperaty- 
wami rolniczemi. Stowarzyszenia takie, złożone 
z rolników, zbierałyby płody rolne i hodowlane po 
wsiach i wywoziły, czy do miast, czy za granicę, 
zysk przerzucając dla swych stowarzyszonych i na 
cele kulturalne rolników. Jakżeby wówczas zamoż- 
mość, dobrobyt tych najdrobniejszych, ciężko pracu- 
jących rolników wzrosła, 

Zdaniem Rady Gospodarczej wielce przyczy- 
mi się do obniżemia kosztów produkcji przyznanie 
kredytów długo i krótkoterminiwych, gdyż znajdu- 
jący się obecnie w krytycznej sytuacji rolnicy muszą 
płacić lichwiarskie, rujnujące ich procenty. 

Rada zwróciła uwagę na konieczność umożli- 
wienia fachowego i gospodarczego przygotowania 
rolników do ich zawodu, co wielce ulepszyłoby pro- 
dukcję rolną i ułatwiło pomijanie kosztownych po- 
średników. Dziś rolnik nieraz bierze się do gospo- 
darki rolnej bez przygotowana, coś nie coś dowia- 
duje się od sąsiadów, coś mie coś wie i nieraz gospo- 
daruje po partacku, Bardzo ważne jest według Ra- 
dy zorganizowanie szybkich transportów płodów rol- 
mych i hodowłanych i ich udostępnienie jaknajszer- 
sze, gdyż wiemy jak to jest ważne i dla rolnictwa 
i dla odbiorcy, by produkty były świeże i przywo- 
żone na czas, 

, Rada gospodarcza w końcu domaga się bardziej 
racjonalnej organizacji targów oraz ustanowienia 
statystyki w sprawie produkcji i konsumcji, któraby 
była prowadzona regularnie i często. 

Te i inne wskazówki Rady będą służyły Parla- 
mentowi i Rządowi franeuskiemu za dyrektywy, co 
winien przedsięwziąć, by zaradzić kryzysowi rol- 
nemu. 

Rada Gospodarcza we Francji jest instytucją, 
w której biorą udział również i pracownicy w ilości 
równej liczbie przedstawicieli pracodawców. 

Według ustawy z 1 stycznia 1925 r. jest w niej 
5 robotników przemysłowych, dwuch transporto- 
wych, jeden robotnik rolny, dwuch pracowników 


handłowych, dwuch urzędników, dwuch techników, 
Bierze w niej udział także dwuch rzemieślników. 
Pozatem kooperatywy wytwórcze mają 1 delegata, 
a jako przedstawiciele grupy: „ludność i konsumcja” 
figuruje 3 delegatów kooperatyw spożywczych, 2-ch 
przedstawicieli ojców i matek rodzin i t. p. 

Tylko przez pierwsze trzy lata swego istnienia 
Rada ta opublikowała około stu raportów ze swych 
posiedzeń, na których omawiano wszystkie sprawy, 
ważne dla kraju. Dawała ona wskazówki, które 
uwzględniały także potrzeby i interesy ciężko gra- 
cującej ludności, bo również pracownicy, rzemieślnim 
cy a także drobni rolnicy biorą w niej udział. 

Stworzenia Rady Gospodarczej we Francji do- 
magały się pracownicze związki zawodowe, gdyż 
pracodawcy chcieli się zadowolić jednostronnym 
wpływem swych centralnych organizacyj, uważali 
za dostateczne opracowania swych Central lub Izb, 
uwzględniające tylko ich interesy, Autor framcuski 
Georges Morcau, opisując w swem dziele z 1925 ro- 
ku moment powstania Rady Gospodarczej, mówi, że 
działalność związków praco... iczych była wówczas 
ożywioną, jak nigdy dotychczas. W tym momencie 
pracownicze związki zawodowe były dość silne, by. 
się z niemi liczono. 

Tenże autor zastanawia się nad stosunkiem 
związków zawodowych do partyj politycznych 
w okresie poprzedzającym ich walkę o Radę Gospo- 
darczą. „Był czas, kiedy pracownicze związki zawo- 
dowe mogły się obawiać, że zostaną pochłonięte 
przez partje polityczne”, „Dzisiaj związki zawodo- 
we, choć naśladują w pewnych sprawach partje, lecz 
sięgają o wiele szerzej i znacznie je przekraczają. 
Oto partje, ciągle się zajmując sprawami państwo- 
wemi, już od 20 lat przestały się bezpośrednio mie- 
szać do Kongresów robotniczych”. 

Tak jest we Francji, a u nas?? 

J. Kemn, Str. 


ESTEA RENC NATAS: A R ZTOPZT RCR NE ACZ Y CEF A ESENS 
Bezrobocie w Belgii 


Wśród 650.000 robotników Belgii, zabezpieczo- 
nych na wypadek bezrobocia, było w końcu r. ub, 
35.000 niemających pracy wcale i 71,000 tylko czę- 
ściowo zatrudnionych. Robotników niezabezpieczo- 
nych jest około 500.000, lecz wśród mich mniej się 
daje odczuwać brak pracy. 

Ubezpieczeni otrzymują najwyżej 4 zarobku, 
o ile mają czoworo dzieci, Robotnicy nieubezpie- 
czeni korzystają z zapomóg ze strony gmin, które 
jednak mają ograniczone na ten cel środki, 

Rząd zamierza przedsięwziąć szereg robót pu- 
blicznych dla zmniejszenia stanu bezrobocia. 

, _ Minister premysłu i handlu p. Heymann sądzi, że 
od początku roku bieżącego stan rzeczy na rynku 
pracy będzie się stopniowo poprawiał, 
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„Adjutanci” już konferują 
NATURA WILKA DO LASU CIĄGNIE. 


Dnia 18-go lutego w siedzibie Cekawistów, Wa- 
recka 7, odbyło się wstępne porozumiewawcze po- 
siedzenie delegatów związków, będących w rękach 
Jaworowskiego z delegatami związków cekawistycz- 


Tematem obrad była sprawa scalenia związków 
p. Jaworowskiego ze związkami cekawistycznemi, 
reprezentownymi przez Centralną Komisję Związ- 
ków Zawodowych, 

Związki  Jaworowskiego reprezentował p. 
Preiss, — cekawistyczne p. Żebrowski. Głównym 
argumentem zjednoczenia się z powrotem ludzi Ja- 
worowskiego z celkawistami, była akcja rozpoczęta 
przez nasze Centralne Zrzeszenie Związków Zawo- 
dowych, mająca na celu odpanrtyjnienie Związków 
Zawodowych. Zarówno cekawiści jak i towarzysz 
Jaworowski kurczowo trzymają się zasady partyj- 
nych Związków Zawodowych. 

l Pytamy ze zdziwieniem Jaworowskiego — po 
co było robić dwa lata temu rozłam na terenie 
Związków Zawodowych? 

Zjawia się więc jeszcze raz konieczność odpar- 
tyjnienia Związków Zawodowych, bo inaczej Związ- 
ki stale będą rozbijane. 

Przewidywaliśmy, że prędzej czy później p. 
Preiss wróci do cekawistów. Tow. Jaworowskiemu 
z tego powodu należy powinszować „sukcesów” nad 
cekawistami! Na terenie elektrowni Warszawskiej 
grupa fraków już połączyła się z cekawistami pod 
maciskiem p. Preissa. 


Kłamać dalej, a żywo 


Dnia 10-go lutego na komisji ochrony pracy — 
odbywała się dyskusja nad cekawistycznym wnio- 
skiem o uchylenie martwego sezonu. 

Cekawiści to wielcy spryciarze, bowiem wnieśli 
wniosek do Sejmu w grudniu, zaś do gadania nad nim 
wzięli się aż 10-go lutego, akurat kiedy za dni 18-ście 
tak zwany sezon przestaje obowiązywać. 

Wielki rewolucjonista i zwolennik cesarsko- 
laustrjacki p. Reger dając o tem sprawozdanie do 
Robotnika” jak zwykle musiał towarzysza Wojtka 
oszkalować — bo i jakże może być inaczej, — Więc 
oto przekręcił sens mowy tow. Wojtka, a w końcu 
ogłosił, że towarzysz Malinowski uciekł z Komisji 
przed głosowaniem. 

Prawdą było, że tow. Malinowski porządnie 
objechał cekawistów zaznaczając, że o uchyłe- 
mie sezonu martwego trzeba było mówić i ra- 
dzić w grudniu — kiedy się ten sezon zaczynał, 
Tow. Malinowski powiedział: „te Wasze dziś gadanie 
to musztarda po obiedzie — bo sezon martwy i tak 
zaraz się skończy. — Dziś należy o tem radzić jak 
uruchomić roboty budowlane jaknajwcześniejszą 
wiosną i skąd na to wziąć pieniędzy. Robotnik pol- 
ski nie chce być dziadem — mówił tow. Malinow- 
ski — jemu nie doraźne zapomogi, jemu trzeba dać 
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pracę — aby mógł sobie bez niczyjej łaski zapra- 
cować'. 

, Tow. Malinowski wbrew temu co pisze „Robot- 
mik” nigdzie nie wychodził i był do samego ostatka 
ną posiedzeniu Komisji, biorąc udział w głosowaniu. 
Ale w „Robotniku'” trzeba koniecznie nałgać, bo jak- 
że może być inaczej? 


70 MILJONÓW ZŁOTYCH NA BUDOWNICTWO 
MIESZKANIOWE. 


Przyśpieszenie robót sezonowych celem zmniejszenia 
bezrobocia. 


Jak się dowiaduje Ajencja „Iskra”, do uchwały 
Komitetu Ekonomicznego Ministrów, dotyczącej 
przyśpieszenia robót sezonowych przywiązywane jest 
duże znaczenie. Przyśpieszenie wspomnianych ro- 
bót traktowane jest przez rząd, jako jeden z środ- 
ków walki z bezrobociem, które zarówno w Polsce 
jak i zagranicą wzrasta zazwyczaj w okresie zimo- 
wym, wykazując największe natężenie w miesiącach 
lutym i marcu. Władze państwowe pragną w drodze 
jaknajwiększego uruchomienia robót budowlanych 
przyśpieszyć odciążenie rynku pracy. 

W grę wchodzi tu przedewszystkiem jaknajśpie- 
szniejsze uruchomienie sum przewidzianych w bud- 
żetach poszczególnych ministerstw i instytucyj im po- 
dległych na owe budowle rządowe, bądź też na re- 
mont starych gmachów. Akcja ta objąć ma również 
kwoty przeznaczone na budownictwo mieszkaniowe. 
Kwoty te w roku bieżącym wyniosą około 70 miljo- 
nów złotych. 

Z budżetu kolejowego zachodzi możliwość szyb- 
szego wykorzystania sum na utrzymanie dróg, pod= 
torza i nawierzchni, z budżetów innych ministerstw— 


„na budownictwo dróg lądowych, wodnych, mostów, 


na meljoracje i t. p. 

Sumy na wymienione tu i t, p. wydatki, które łą- 
cznie wyniosą pokaźną kwotę, przeznaczone są bądź 
bezpośrednio na opłacenie robotników, bądź pośre- 
dnio w drodze zakupu materjałów w przedsiębior- 
stwach, którym w ten sposób umożliwi się utrzyma= 
nie obecnego a nawet zwiększenie stanu zatrudnie” 
nia. 

Akcja rządu, zmierzająca do planowego i wczes= 
nego wykorzystania funduszów na budowlane robo- 
ty sezonowe, przyczyni się niewątpliwie do złagodze- 
nia na naszym rynku natężenia bezrobocia. 


KOSZTY UTRZYMANIA W STYCZNIU ZMALAŁY, 
o 6,15. 

Na posiedzeniu komisji do badania zmian kosz- 
tów utrzymania przy Głównym Urzędzie Staty- 
stycznym, odbytem wczoraj, ustalono, że w styczniu, 
w porównaniu z grudniem, koszty utrzymania zmniej« 
szyły się o 6,1%. : ; 

Wpłynęły na to zniżka w grupie żywnościowej 
o 9,2%, potrzeb kulturalnych o 2,7%, oraz odzieży 
i obuwia o 8%. W grupie opałowej stwierdzono 
zwyżkę o 0,5%, natomiast grupa mieszkaniowa nie 
wykazała żadnych zmian. - 
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ST. A. RADEK. 


Wszyscy chcieli żyć, a tymczasem w pracy 
madmiernej i poniżeniu, w nędzy i brudzie, chłostani 
batami dozorców, ciemni i znozpaczeni — konali 
bezsilni, nędzni — zapomnieni, 

Za każdym krokiem skierowanym ku przyszłości, 
mieubłagana teraźniejszość chwytała ich w swe lep- 
kie objęcia, pętała ręce i nogi — oślepiała oczy, że 
mie widzieli kto im krępuje ruchy swobodne i zasła- 
mia drogę do lepszego życia. 

Wszyscy chcieli żyć... 

Lecz wszyscy stawali bezradnie z ciężką troską 
w sercu przed tym skażonym obliczem życia, które 
tysiącami beznadziejnie smutnych oczu patrzyło 
w serce człowieka i błagało o coś — i mówiło coś — 
falkiś wyraz tajemny, jakieś słowo — zaklęcie — ale 
je nikt usłyszeć nie mógł, bo głuszył je chór bez- 
ładnych jękków i szlochań, wybuchających z piersi 
miljonów ludzi, zdręczonych przez życie, nieszczęs- 
nych i nędnych... 

I wtedy z czyichś ust, które miłowały świat — 
spłynęło słowo jak tajemny spiskowców szept, lecz 
w sercach miljonów ludzi zabrzmiało jak czarowny 
śpiew, jak alarmowy dzwon, aż wystrzeliło ponad 
światem jak potężny armatni strzał: 


Solidarność! 


-_ Solidarność — otworzyły się ludziom oczy, 
odetchnęły z ulgą piersi — zrozumieli potęgę tego 

a, jego czarodziejskką moc i siłę zdolną pchnąć 
świat na nowe tory, zniszczyć szelmostwo, ukrócić 
wyzysk — dać światu nowe prawa, sprawiedliwe — 


MŁOT I PŁUG = 


Solidarność 


Nr. 5 650) 


oparte na moralności pracy, I uśmiech nadziei spły- 
nął do serc udręczonych niedolą. 

Hej, ramię do ramienia! 

W jedności siła! A 

I chwytali się za ręce ludzie wydziedziczeni, 
ludzie pracy od młota i pługa, aby solidarnie stwo- 
rzyć inne, lepsze warunki życia. l 

"I rozległ się nad światem radosny okrzyk tych, 
co dotąd jeno płakać umieli: 

Niech żyje solidarność! 

Lecz oto nadbiegli z różnych stron ludzie i pos 
częli wołać każdy oddzielnie: 

— Solidarność? Tak, ale z nami! 

Solidarność — ale tylko pod moim sztandarem! 

Solidarność, ale tylko z moją partją! 

A byli i tacy, co wołali: 

Solidarność — to zdrada! 

I stało się tak, że wielki obóz świata pracy roze 
bił się, rozdzielił, rozproszkkował, 

Zaczęli ludzie patrzyć na siebię nieufnie, po- 
dejnzliwie i wrogo. 

I znowuż „jedyną muzyką życia był stłumiony 
jęk bólu i wściekłości, cichy szept utajonej niena- 
wiści, groźne szczekanie okrucieństwa i skowyt 
przemocy”. 

Lecz śród tego panurego zamętu trosk i mie- 
szczęść, pośród: konwulsyjnych starć chciwości i mę" 
dzy, w grzęzawisku marnego samolubstwa, zjawili się 
znowuż ludzie z dobrym słowem solidarności, jedy- 
nej broni, jedynej nadziei wszystkich ludzi pracy 
młota i pługa, 


Monopol sterników 


Tłomaczenie opowiadania MarKa Twaina 


(Dokończenie). 


Teraz zaczął się śmiech z drugiej strony, 
Codzień przybywała nowa ofiara, Codzień jakiś 
inny, do ostateczności doprowadzony kapitan musiał 
czy chciał czy mie chciał, bądź klnąc, bądź płacząc 
zwolnić z pracy któregoś uprzywilejowanego nie- 
związkowca i przyjąć na jego miejsce członka zmie- 
mawidzonego związku. 

„, „W. bardzo krótkim czasie, mimo dobrej kon- 
junktury, zaroiło się od bezrobotnych niezwiązkow- 
ców mimo, że praca ich bardzo byłaby żegludze po- 
tnzebna. 

Teraz już wyraźnie i wesoło śmiali się związ- 
kowcy. Natomiast ich ofiarom, jakoteż kapitanom 
i właścicielom statków odechciało się śmiać, Tylko 
pocichu grozili straszliwą zemstą, niechno tylko ten 
nadzwyczajny ruch na rzece mieco się zmniejszy. 
Niedługo jedynemi śmiejącemi się pozostali ci nielicz- 
mi właściciele statków, którzy zatrudniali po dwóch 
niezwiązkowych sterników. Ale ich tryumt niedługo 
się skończył, z następującego powodu: - 


A 


Statuty Związku bardzo ostro nakazywałyy 
aby żaden z członków nie podawał pod żadnym wa» 
rumkiem wiadomości o stanie nurtu na rzece, nie- 
związkowcowi, 

Nadszedł taki czas, w którym na połowie stat 
ków pracowali związkowcy, na połowie niezwiąza 
kowcy, Pozornie mogłoby się zdawać, że ten zakaz 
udzielanie wiadomości o nurcie, przy takim stanie 
po nie mógł odegrać żadnej roli. Tak jednak nie 

yło, 

W każdem większem miasteczku była usta 
wioną przy brzegu pływająca przystań do lądowa= 
nia, do której zwożono z lądu towary, na którą wy= 
ładowywano towary ze statków, w której pasażero- 
wie czekali na odjazd, Wzdłuż całej rzeki, na każdej 
takiej przystani, umieścił związek małe, mocne że» 
lazne skrzynki, zamykane specjalnym zamkiem, uży» 
wanym dotad wyłącznie przez państwową pocztę 
Stanów Zjednoczonych. Po wielu próbach, przede 
stawieniach i zabiegach udało się związkowi uzyskać 
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od rządu pozwolenie użycia do swych skrzynek te- 
go samego, niejako uświęconego rządowego zamku. 
Każdy sternik związkowy miał przy sobie klucz do 
tego zamku. Ten klucz, a raczej sposób w jaki klucz 
należało w ręku trzymać, był znakiem, po którym 
poznawali się nieznający się osobiście członkowie 
związku, Powodzenie bowiem zwązku na linji ze St. 
Louis do Nowego Orleanu pozwoliło utworzyć od- 
działy związku na całej rzece, rozszerzając przeto 
ogromnie ilość zorganizowanych, Jeżeli tedy nie- 
znamy sternik spotkanego statku nie umiał na oka- 
zany znak we właściwy sposób odpowiedzieć, tem 
samem było jasnem, że do związku nie należy, 
związkowiec nie miał prawa nawet odpowiadać na 
jego pytania. Każdy członek związku otrzymał z biu- 
ra związkowego pakiet formularzy, drukowanych na 
nawet ładnym, odpowiednio rubrykowanym, papie- 
rze, tej treści: 

Parowiec: n. p. Republika. 

Kapitan: n. p. John Smith. 

Sternicy: John Jones i Thomas Brown. 

Skrzyżowania | Sondy Głębokości | Uwagi ] 

Każdy sternik był obowiązany codziennie w cza- 
sie całej jazdy zapiski i spostrzeżenia na tym formu- 
larzu zapisywać i w każdej przystani wypełniony 
formularz do skrzynki związkowej wrzucać, Skoro 
olkręt minął pierwsze skrzyżowanie na St. Louis za- 
piski wyglądały mniej więcej tak: 

„St. Louis. Dziewięć i pół (stopy). Rufa na ląd, 
powyżej składu drzewa bawełnianego, dopóki się 
mie dopłynie do pierwszej skały podwodnej, poczem 
sterować prosto. W uwagach: Trzymać się zewnątrz 
rozbitego statku; bardzo ważne, Nowy pień drzewa 
akurat w miejscu, gdzie się skręca z biegiem wody, 
dlatego mijać go powyżej”. 

Sternik, jadący z St. Louis, składający do 
skrzynki w Kairo*) formularz, wypełniony wszelki- 
mi szczegółami nurtu, znajdował tam już z pół tuzina 
świeżych sprawozdań i opisań nurtu z przestrzeni 
między Kairem a Memphis, spisanych na formula- 
rzach przez sterników wpłynących w górę rzeki, in- 
formował się z nich o swej drodze. Robił sobie no- 
tatki, ale zostawiał sprawozdania w skrzynce i wra- 
cał na swój statek doskonale ubrojony przeciw każ- 
demu na rzece niebezpieczeństwu. Mógł być pe- 
wien, że musiałby być genialnym wprost niedołęgą 
lub niedbaluchem, aby okrętowi mogło się co złego 
przytrafić. 

Łatwo sobie wyobrazić dobrą stronę takiego sy- 
stemu na rzece długości dwunastu do trzynastu ty- 
sięcy mil**), zmieniającej codziennie swój nurt. 
Sternik, który dawniej był zadowolony, że mu się 
udało dwa razy w miesiącu przebywać i widzieć tę 
samą mieliznę, rozporządzał obecnie setką bystrych 
oczu, które na niego patrzyły i pouczały go jak i któ- 
nędy mieliznę należy przepłynąć. 

Rzadko kiedy informacje były starsze, niż 24 


*) Miasto nad Missisipi nazwane tak dla upamiętnienia 
stolicy Egiptu. 

**) angielskich oczywiście. Mila angielska ma około dwa 
kilometry długości. 
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godzin. Jeżeli sprawozdania ze skrzynki budziły 
jeszcze wątpliwości co do szczegółu przejazdu przez 
specjalnie groźny zakręt, pozostawała sternikowt 
jeszcze jedna droga, uzyskania najświeższych infor- 
macji. Wstrzymał specjalnym umówionym gwizdem 
syreny okrętowej pierwszy napotkany parowiec. Je- 
żeli sternik tegoż był związkowcem, odpowiadał 
również umówionym gwizdem, przystawał i dawał 
najnowsze informacje o nurcie, 

Każdy sternik po powrocie do St. Louis lub No- 
wego Orleanu musiał przedewszystkiem przynieść 
do lokalu związkowego szczegółowe, całkowite spra- 
wozdanie, spisane w czasie podróży i powiesić je na 
ścianie, Dopiero po dokonaniu tego był wolnym 
i mógł pójść do domu. W lokalach związkowych 
przebywała zawsze pewna ilość sterników, którzy 
omawiali zaszłe zmiany nurtu. Skoro tylko zjawił 
się świeży przybysz wszyscy milkli, a ten musiał spo- 
wiadać się ze swych spostrzeżeń. Pracujący w każ- 
dym innym zawodzie mógł po fajerancie zamknąć 
budę i zajmować się czem mu się żywnie podobało, 
Ale nie sternicy. Ci musieli się w zupełności oddać 
swemu zawodowi. Nie mogli o niczem innem myśleć, 
ani mówić tylko o rzece, tylko o nurcie, tylko o kie 
rowaniu okrętem. Nie wolno im było być pobieżne- 
mi, nie wolno im było pominąć żadnego szczegółu, 
żadnego drgnienia rzeki. 

Teraz nastały ciężkie czasy dla nienależących 
do związku. Żadnego ośrodka, żadnej skrzynki, żad» 
nej możliwości zasięgnięcia świeżych inłormacyj. 
Rozporządzali przypadkowemi,  niedostatecznemi, 
przeważnie postarzałemi informacjami, Skutek tego 
był ten, że sternik niezwiązkowy nieraz 500 mil pro- 
wadził statek na podstawie informacji z przed 8 lub 
10 dni, Uchodziło to przy dość wysokim stanie wo- 
dy, ale przy niskim stanie było bardzo ryzykowne, 

Następstwa, konieczne i logiczne, musiały na- 
stąpić. 

Statkom, prowadzonym przez niezwiązkow- 
ców, co chwila groziło jalkieś niebezpieczeństwo, 
często rozbijały się i tonęły. To związkowcom nie 
przytratiało się prawie nigdy. Pomału współpraca 
wyłącznie z niezwiązkowemi zaczęła się przedsta- 
wiać i właścicielom okrętów i kapitanom w niewy« 
naźnem świetle z tymi samymi związkowcami, któe 
rzy dotąd sądzili, że są zupełnie od związku nieza* 
leżni i że mają prawo śmiać się i kpić ze związku. 

Aż jednego pięknego poranku bomba pękła. 

Wszyscy kapitanowie, wszystkich statków otrzy=« 
mali rozkaz zwolnienia wszystkich sterników, którzy 
do związku nie należą i na ich miejsce zaangażowa* 
nia związkowców. 

Któż to sprawił? 

Kto miał władzę dokonania takiego przewrotu? 

Polecenie wyszło od największych potentantów 
świata, od tych, co stoją za tronami, bo których 
władza sięga ponad trony, od towarzystw asekura- 
cyjnych!! l , 

Nie było czasu na wymigtwanie się. Nie związ- 
kowcy musieli zabrać swoje manatki i hajda na ląd! 
Oczywiście podejrzewano, że związek wszedł w po- 
rozumienie z asekuracjami, Nic podobnego. Dosko- 
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nały system informacyjny i wprowadzony przez 
związek bezpieczeństwo podróży statków, pasaże- 
rów i towarów przy sternikach związkowych, a co 
za tem idzie zmniejszenie ryzyka przez towarzystwa 
asekuracyjne, skłoniły te ostatnie, w myśl dobrze 
zrozumianego własnego interesu, do tego kroku. 

Można sobie wyobrazić płacz i zgrzytanie zę- 
bów w obozie niezwiązkowców. Ale co mieli robić? 
Przyszli, jak niepyszni, gromadami lub parami do 
związku, ofiarowali 12 dolarowe wpisowe i prosili 
o przyjęcie do związku. Z przerażeniem dowiedzieli 
się, że w międzyczasie związek pouchwalał szereg 
zarządzeń, Wpisowe podniesiono do pięćdziesięciu 
dolarów, które wraz z 10% płacy pobranej od chwili 
założenia związku do dnia wpisu, należało przy wpi- 
sie uiścić, W wielu wypadkach wynosiły tedy wpiso- 
we trzysta do czterystu dolarów. Zarząd związku 
odrzucał każdą prośbę o przyjęcie do związku póki 
pieniądze nie leżały w gotówce na stole. 

Nie przyjmowano nowego członka, jeżeli choć 
jeden z dotychczasowych członków sprzeciwił się. 
Głosowali zaś nad przyjęciem wszyscy członkowie. 
Ważnym był tylko głos oddany osobiście, w obecno- 
ści dwóch świadków. Dlatego rozstrzygnięcie poda- 
mia o przyjęcie trwało tygodniami, gdyż wielu ster- 


ników było tak długo w drodze. Żałujący i pokorni. 


grzesznicy ściągali swe oszczędności; gromadzili flo- 
tę i jeden po drugim zostałi do związku przyjmowa- 
mi, Pozostało się ostatecznie około 10 sterników po- 


REORGANIZACJA W ZW. ZAW. PRAC. MIEJ- 
SKICH I ZAKŁ, Uż. PUBL. W RZ.P. 


Zarząd Główny Związku, celem pnzeciwdziała- 
mia pewnych czynników, zmienzających w kierunku 
podciągnięcia, wbrew Statutowi i uchwałom Zarz, 
Gł, poszczególnych Oddziałów Związku pod wpływy 
partyjne, zadecydował przeprowadzenie gruntownej 
reorganizacji Związku, 

Oddział Warszawa L Gazownia został rozwią 
zany, przyczem przeprowadzana jest przez Sekretar- 
jat Zanz. Głównego rejestracja członków. 

Rejestracja poszczególnymi zakładami pracy 
przeprowadzana jest również w Oddziałach Il. Miej- 
scy i Warszawa VI Urzędnicy Miejscy. 

Członkowie Związku, którzy w przepisanym dla 
danego Zakładu pracy w terminie nie zarejestrują się 
w Sekretarjacie Zarz. Gł Związku — będą po tym 
terminie automatycznie skreśleni z listy członków 
Związku. 

Na podkreślenie zasługuje fakt, iż członkom 
Związku, którzy w przepisanym dla danego zakładu 
pracy terminie zarejestrują się w Sekretarjacie Zarz. 

. — wszystkie zaległe składki są umarzane, co 
umożliwia wielu członkom nawiązanie ponownie nor- 
malnego kontaktu ze Związkiem, 


za związkiem. Ci zaprzysięgali się, że wolą z głodu 
zginąć, a do związku mie wstąpią, wiście, pozio- 
stali bez pracy, bo nikt im nie mógł dać zajęcia. 

Po pewnym czasie zawiadomił związek, właści- 
cieli statków, że od tego, a tego dnia, płaca, ster- 
nika wynosić winna pięćset dolarów miesięcznie, 
I właściciele musieli bez gadania płacić! Wszystkie 
oddziały związku wzmocniły się znakomicie, Oddział 
na rzece Aed River *) podniósł płace do 700 dola- 
rów. Wtedy pozostałych 10-ciu niezwiązkowców 
skapitulowało i wniosło podanie o przyjęcie do 
związku. Ale związek w międzyczasie podniósł 
wpisowe. Żądano mianowicie, aby nowo wstępujący 
wpłacił nietylko 10% od pobranej płacy, ale także 
od tej płacy, którą mógłby pobrać, gdyby do związ- 
ku należał i to zapłacili i zostali do związku przy- 
jęci Ostatni z wstępujących do związku grzeszni” 
ków zwlekał tak długo, że aż jego wpisowe wynio- 
sło 625 dolarów. 

Związek znalazł się u szczytu swego powołania, 
wszyscy sternicy, co do jednego byli jego członkami, 
I od tej chwili związek rządził niepodzielnie rzeką. 

KONIEC 


W pierwszej części opowiadania zakradł się 
błąd drukarski. Nazwa związku po angielsku brzmia- 
ła: „Piłots' Benevolent Association", a nie jak myl- 
nie wydrukowano „Pitoto Bencvolent A. 

| Depływ Missisipi, 


"2" "RRT 


KRONIKA ZAWODOW 


vs EEA 


DA DZ ZP R "R "R "R "R" "R" 


Równocześnie z rejestracją dotychczasowych 
azłonków Sekretarjat Zarz. GŁ przyjmuje zapisy > 
wych członków. Nowi członkowie, zapisując się do 
Związku w czasie przeprowadzania rejestracji do- 
tychczasowych członków w danym zakładzie pracy, 
zwolmieni są z płacenia wpisowego do Związku. 

Zarządzenia powyższe zmierzają w kierunku 
ułatwienia wszystkim pracownikom poszczególnych 
zakładów pracy wpisamie się do jedynego bezpartyj- 
nego, klasowego Zw. Zaw, Pracowników Miejskich 
i Zakł, Użyteczn. Publicznej w Rz. P, 
| Sekretarjat Zarz. Głównego dokonuje rejestracji 
dotychczasowych członków oraz przyjmuje nowych 
codziennie od godz. 12 do 3 po poł. i od 5 do 7 wiecz. 
w lokalu Zarz. Głównego Związku, Widok 3. m. 32. 
Tel. 532-95. 

Rejestracji oraz nowych zapisów dokonywać 
można bądź osobiście, bądź też za pośrednictwem 
upełnommocnionych przez Zarząd Główny delegatów. 


WIĘŻNIOWIE POLITYCZNI, A PARTJA 

W Radomiu byli więźniowie polityczni posta- 
nowili zerwać z partjami w tym celu przygotowuje 
się ogólnokrajowy zjazd b. więźniów politycznych. 

Do wniosku Radomiaków przyłączyli się Lubli- 
niacy, Łodzianie í Kaliszanie, ; 
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ROBOTNICY PRZEMYSŁU NAFTOWEGO! 


Dnia 22-go lutego w Drohobyczu odbyło się 
walne zebranie delegatów robotniczych przemysłu 
naftowego. Na zebranie przyjechał poseł tow. Ma- 
linowski (Wojtek). Zebranie trwało cały dzień, 

W sprawie ataku magnatów naitowych na za- 
robki robotnicze postanowiono nieustępować ze 
względu, że wypłaty robotników stanowią niewielki 
procent produkcyj naitowej. Najwięcej pieniędzy 
pochłaniają pensje dyrektorów, oraz uposażenia $i- 
bryk, które syndykat naiciarzy unieruchomił — wy- 
płacając właścicielom odszkodowania za unierucho- 
mienie, 

Postanowiono zmienić nazwę Związku z „Gór- 
niczego” na Związek przemysłu naftowego —w tym 
celu wybrano nowy Zarząd. 

Centrala Związku będzie nie w Warszawie, 
a w Borysławiu, zaś okręgowy sekretarjat w Kro- 
śnieńskim, 


KROSNO. 


Dnia 6 b. m. odbyło się na kopalni „Wulka*, 
należącej do tow. Małopolska, a dzierżawionej przez 
p. Longchampa, zebranie ogólne wszystkich za- 
trudnionych na kopalni robotników, na którym re- 
ferat o ogólnej sytuacji w ruchu zawodowym wy- 
głosił tow. Dr. Koźmian Rejcher. 

W dyskusji nad referatem przemawiali towa- 
rzysze Gryzowski, Rajchel i inni. 

Jednogłośnie uchwalono przystąpienie do bez- 
partyjnych związków zawodowych tworzonych przez 
tow. Moraczewskiego i Wojtka Malinowskiego. Wy- 
brano Komitet fabryczny w następującym składzie: 

Przewodniczący — tow. Rajchel Franciszek, 
Zast. przewodn. — tow. Boczar Juljan, Sekretarz — 
tow. Strzelec Władysław. Delegatem na kongres 
nałtowców do Drohobycza wybrano tow. Rajchla 
Franciszka, 

Podnieść należy wysoki poziom uświadomienia 
robotników na kopalni Wulka, którzy doceniając 
doniosłość chwili, samorzutnie wypowiedzieli się 
przeciwko politykowaniu i potępili z całą bez- 
względnością politykę Cekawistów, dążącą do no- 
wego wskrzeszenia niewolnictwa wśród Pk 

eliks. 


SKOLE. 


W Związku z manifestem Centralnego Zrzesze- 
nia Klasowych Związków Zawodowych w Warsza- 
wie odbyło się dziś w Skolem zebranie delegatów 
pracowników przemysłu drzewnego z następujących 
miejscowości: Skole, Groedlowo, Synowódzko wyż- 
ne, Zupanie, Klimiec i Smorze, 

Po wysłuchaniu referatu dyskusyjnego w spra- 
wie ruchu zawodowego, którego podstawą jest mani- 
fest C. Z. K. Z. Z, w Polsce, wygłoszonego przez tow. 
Horskiego Kazimierza i dyskusji, w której zabierali 
głos szereg towarzyszy uchwalono jednogłośnie na- 
stępujące rezolucje: 
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„Zebrani na konferencji zawodowej delegaci ' 
oddziałów klasowych Bezp. Zw. Zaw. robotników 

przemysłu drzewnego powiatu skolskieso w dniu 
2 lutego b. r. oświadczają zgodnie, że solidaryzują się 
w zupełności ze stanowiskiem Centralnego Zrzesze- 
nią Klasowych Związków Zawodowych w Polsce 
z siedzibą w Warszawie przy ulicy Widok 3, ogło- 
woarEp manifestem w „Młocie i Pługu” w grudniu 

r. 


Zebrani witają z radością utworzenie na terenie 
Sejmu grupy posłów robotniczych z tow. Malinowa 
skim, Pączkiem, Bobrowskim i Hołówką na czele, 

Zebrani witają serdecznie Wodza klasy Pracu- 
jącej Jędrzeja Moraczewsikkiego na stanowisku Prze- 
wodniczącego Rady Głównej Centralnego Zrzesze- 
nia Klasowych Związków Zawodowych w Polsce 
i wyrażają pełne zaufanie posłowi robotniczemu tut, 
okręgu tow. Malinowskiemu. 

Zebrani ślubują dołożyć wszelkich sił i starań, 
by idea bezpartyjnego ruchu klasowo-zawodowegoa 
dotarła do umysłu każdego robotnika i umożliwiła 
dojście wspólnymi siłami do poprawy i utrwalenia 
bytu robotniczego”. 


BORYSŁAW 


Walne Zgromadzenie Centr, Zw, Zaw. Górników. 

W sobotę dnia 14 ub. m. odbyło się w Borysła» 
wiu, przy wypełnionej sali (mimo, że wstęp na salę 
mieli tylko ci członkowie, którzy opłacili wkładki 
za styczeń b. r.). Walne Zgromadzenie Oddziału 
Centr. Zw. Zaw. Gómików 

Zagaił i przewodniczył zebraniu tow. Bocheński, 
krótkie sprawozdanie złożył tow, Florek, poczem 
sekr, okr. tow, Konior wygłosił obszerny referat, 
o znaczeńiu Związków Zawodowych, uwypuklając 
prace, jakie czekają nowy Zarząd, poczem przystą- 
piomo do wyboru Zarządu i Komisji Rewizyjnej. 

Wybrani zostali jednogłośnie kandydaci zapro 
ponowani przez Komitet organizacyjny, 

W wolnych wnioskach omówiono cały szereg 
miejscowych spraw. Na zakończenie odśpiewali zgro- 
madzeni „Czerwony Sztandar”. | 

Bezpośrednio po zakończeniu zgromadzenia ze 
brał się nowowybramy Zarząd, w celu ukonstytuowa» 
nia się. I 

Wybrani zostali tow. tow. Kret Stanisław, jako 
przewodniczący, Bocheński Michał jako zast, przew, 
Keller Leopold, jako sekretarz, Kleśny Józef jaka 
zast. sekr., Biliński Ludwik — jako skarbnik. Dołę- 
gowski Jan, Dzięgiel Wojciech, Semenów Ignacy, 
Fichman Izrael,Szubrycht Franciszek i Chłap Adam 
członkami Zarządu. 

Do komisji rewizyjnej weszli tow. tow. Fiorek 
Antoni, Krzywda Władysław i Buczek Walerjan, 
Po ukonstytuowaniu się uchwalono, aby perjodiycz- 
ne posiedzenia Zarządu odbywały się w każdy 
pierwszy czwartek po 1-szym i 15-tym. Na tem 
pierwsze posiedzenie Zarządu zakończono. 
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BÓLE ROBOTNIKÓW ŁÓDŻKICH, RADOŚCIĄ OPOZYCJI 


Prasa lewicowa i prawicowa każdą obniżkę wynagrodze- 
nia robotniczego, każdą manifestację, każdy wypadek głodu 
poszczególnego robotnika, w prasie rozdmuchuje i z radością 
podaje do wiadomości publicznej, rozkoszując się każdym bó- 
iem robotników łódzkich. Każdemu wypadkowi śmierci z przy” 
czyny niewyraźnej, albo istotnie z przyczyny nędzy i głodu, 
towarzyszy radość pism cekawistycznych i endeckich. Każdy 
wypadek zamknięcia fabryki, bankructwa fabrykanta z rado- 
ścią podnosi prasa kapitalistyczna, żeby wykzać mzekome zło 
dzisiejszych nządów. 

Ale robotnicy łódzcy nie zapomnieli wcale dzisiejszych 
opozycjonistów lub ich przyjaciół, którzy do roku 1926 potrafi- 
ti bagnetem i siłą męczyć robotnika. 

Za rządów Witosą i Kiernika, włókniarze łódzcy z wszy- 
stkich związków przeprowadzili strajk o podwyżkę wynagro- 
dzenia. I mimo, że nie chodziło wtedy o polityczne względy, 
na ulicach Łodzi, w czasie wiecu P. P, $., Ch. D., i P. P. R-u, 
zabito trzech robotników, bo protestowali przeciwko krzywdzie, 
u Wtedy prasa endecka milczała lub atakowała robotników 
za ich spokojne żądania. Nie wnosili posłowie interpelacyj 
o bicie robotników na ulicach Łodz, Pabjanie, Zgierza czy 
Zduńskiej Woli Endecy milczeli. A dziś mając swych wier- 
nych sprzymierzeńców, celkawistów, bólami Łodzi chcą uzy- 
skać zwycięstwo. 

Gdy ludzie z głodu umierali na ulicach Łodzi, prasa en- 
decka nie notowała tego nawet w rubryce wypadków. Dziś 
cieszy się, że jest wiele bezrobotnych. 

Nio nie obchodzi opozycję lewicową i prawicową kryzys 
gospodarczy, nędza wśród robotników. Posłowie opozycyjni 
mają rzecz pilniejszą nad wszystkie bolączki gospodarcze: 
Brześć, I cielkawem jest, że Brześć przysłonił wszystkim polity- 
kierom nadzwyczaj ważny problem bezrobocia i kryzysu, jakby 
ich nic nie obchodził, Coprawda wygłasza jen z posłów prze- 
mówieniee o sytuacjach wśród robotników, lecz znów zwala 
winę ma Rząd, a nie chce wskazać możliwości naprawy, bo 
ich nie zna wcale, jak nie znają tej możliwości zmian, jego ko- 
dedzy cekawistyczni. 

Bić w Rząd jest zasadą opozycji. A ponieważ zła gospo- 
darka Łodzi, brak troski o klasę pracującą i używanie policji 
na bezrobotnych, zwróciła robotników przeciw magistrackim 
władcom łódzkim — za praktyczną ocenę pracy cekawisty- 
cznej, jak przedtem endeckiej — tedy zwrócili się cekawiści 
i endecy silnie w prasie opozycyjnej przeciw Łodzi, 

Cieszą się gdy robotnicy łódzcy płaczą. 


UZGODNIENIA DLA PRACOWNIKÓW W NOWYM 
KODEKSIE POSTĘPOWANIA CYWILNEGO. 


; W nowowydanym, polskim już, Kodeksie Postępowania 
Cywilnego wprowadzone zostały przepisy, które znacznie ułat- 
wiają przeprowadzenie dowodu w procesie i wykonanie wy- 
roku w sporach © wynagrodzenie za pracę, Ze względu na te, 
że warunki umowy o pracę, omawiane są nieraz tylko ustnie, 
pracownik, jako powód, niejednokrotnie nie był w stanie udo- 
wodnić swego powództwa, do czego był obowiązany w myśl za- 
sad proceduralnych. Kodeks wprowadza tu nową, ogólną zasa- 
dę, która w szczególności w sporach o należności za prace, bęe 
dzie miała szerokie zastosowanie. 

„W myśl bowiem art. 277 K. P. C, Sąd może, stosownie do 
okoliczności, uznać stwierdzenie strony, co do treści dokumen- 
tu za prawdziwe, jeżeli strona przeciwna bezpodstawnie od- 
mawia przedstawienia dokumentu, który znajduje się w jej po- 
siadaniu, lub który w myśl przepisów prawa posiadać powinna, 
albo, gdy dokument został przez nią ukryty, lub zniszczony. 

Sformułowanie w ten sposób obowiązku przedłożenia 


dokumentów umożliwia pracownikowi prawie zawsze udowod- 
nić swą należność, gdyż jak wiadomo, w myśl przepisów ustaw 
socjalnych, pracodawca obowiązany jest prowadzić wykazy, 
płac stałych, oraz należności za godziny nadliczbowe. Z innych 
korzystnych przepisów K. P. C. należy wymienić przepisy, za- 
warte w art, 362, który postanawia, że na wiosek powoda Sąd: 
obowiązany jest nadać wyrokowi rygor natychmiastowej wy- 
konalności, kiedy zasądza wynaśrodzenie za pracę, 


PRACE RZĄDU NAD PRZYŚPIESZENIEM ROBÓT 
SEZONOWYCH. 


* W styczniu roku bieżącego Komitet Ekono- 
miczny Ministrów powziął uchwałę w sprawie przy- 
śpieszenia robót sezonowych i zatrudnienia tą dro- 
gą, wczesną wiosną, jalkknajwiększej liczby beztobot- 
nych. Uchwała Komitetu Ekonomicznego Ministrów. 
zaleciła poszczególnym  ministerstwom i  instytu- 
cjom im podległym załatwienie jeszcze w styczniu 
i lutym r. b. wszelkich formalności, związanych 
z uruchomieniem wspomnianych robót. 

Jak się dowiaduje Ajencja „ISKRA“, prace te 
są już na ukończeniu, Wiele kontraktów na roboty 
sezonowe zostało już pozawieranych, inne mają być 
zdecydowane niebawem. 

Akcja rządu przyśpieszenia robót sezonowych 
łączy się ze sprawą wydania poszczególnym prze- 
mysłom zamówień, pozostających w związku z te- 
mi robotami, niezależnie od prowadzonej już od- 
dawna akcji zamówieniowej na podstawie uprzed- 
nich uchwał. Jak się dowiadujemy, ustalona jest 
obecnie przez biuro ekonomiczne Prezesa Rady Mi- 
nistrów wysokość sum, jakie mogą być użyte na 
akcję przyśpieszenia robót sezonowych i nowych 
zamówień dla przemysłu. 

Jeżeli dopiszą tylko warunki atmosferyczne, 
wiele z państwowych robót sezonowych rozpocznie 
się już w połowie marca, co powinno przyczynić 
się do złagodzenia bezrobocia i poprawy sytuacji 
wielu przedsiębiorstw. 


OŻYWIENIE NA ŁÓDZKIM RYNKU WZRASTA. 


W ostanich dniach dało się zauważyć bardzo poważne 
ożywienie na rynku chustek, Jest to już druga branża po 
przędzy czesankowej i bawełnianej, której sezon letni zapo- 
wiada się naogół dość pomyślnie, 

W ciągu ostatnich kilkku dni bawiła w Łodzi znaczna 
ilość kupców prowincjonalnych i jakkolwiek do konkretnych 
tranzakcyj nie doszło, jednakże kupcy oświadczyli, iż składy 
prowincjonalne są niemal całkowicie opróżnione z towarów, 
wobec czego oczekiwać należy w końcu lutego zawarcia trar- 
zakcyj sezonowych. Również i w przędzalniach czesankowycń 
zapanowało w ostanich dniach znaczne ożywienie przy mocne! 
tendencji na ceny i dość duże ilości dokonanych tranzakcy;,. 


KONFERENCJA MINISTRA PRYSTORA 
Z FABRYKANTAMI OBUWIA. 


P. minister przemysłu i handlu A. Prystor przyjął w dniu 
10 b. m, przedwstawicieli Zrzeszenia Mechanicznych Fabryk 
Obuwia, oraz delegację stołecznego Cechu Szewców, z który- 
mi odbył dłuższą konferencję. 

Przedstawiciele przemysłu i rzemiosła szewckiego przed- 
stawili p. ministrowi obecny stan tej gałęzi wytwórczości, 
szczegółowo omawiając środki zmniejszenia nadmiernej kon- 
kurencji obuwia zagranicznego na rynkach polskich, oraz 
możliwości podjęcia i rozbudowy wywozu polskiego obuwia 
zagranicę, W toku dyskusji również wyjaśniło się, że ceny 
obuwia na rynkach krajowych spadły w czasach ostatnich 
bardzo wydatnie, a dalsza ich zniżka jest kwestją uzyskania 
środków kredytowych. 
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RZEMIOSŁA W WARSZAWIE. T 
, izba rzemieślnicza w Warszawie zarejestrowała 
15.149 zakładów mnzemieślniczych. Liczba ta nie jest 
ostateczna, gdyż mie wszystkie zakłady zgłosiły się 
do rejestracji i stan faktyczny jest większy o 20 proc. 
Najliczniejsza jest grupa włókiennicza (29,1 
proc. ogólnej liczby zakładów) , a w tej grupie kra- 
wiectwo zajmuje pierwsze miejsce (20,3 proc.), gru* 
pa skórzana obejmuje 21,7 proc. ogólnej liczby war- 
sztatów; w tej grupie najliczniej reprezentowane są 
warsztaty szewcikie (13,9 proc. ogólnej liczby zakła- 
dów). W grupie metalowej (15,2 proc.), najwięcej 
jest warsztatów  ślusarskich (3,6 proc.), następnie 
zegarmistnzowskich (2,7 proc.), blacharskich (2,2 
proc.) i jubilerskich (2 proc.). Grupa drzewna liczy 
„41,8 proc. ogólnej liczby zakładów, w tem zakłady 
stolarskie 8,9 proc. W grupie spożywczej (8,6 
proc.) zakłady pielkarskie stanowią 2,7 proc. ogólnej 
liczby zakładów i wędliniarskie 2,6 proc. Grupa bu- 
'"dowlana obejmuje 6,3 proc. ogólnej liczby zakładów 
„tej grupy, zakłady zaś malarskie 2,9 proc. W grupie 
usług osobistych (7,3 proc.) zakłady fryzjerskie sta- 
mowią 6,3 procs ogólnej liczby zakładów, 
- _ Najliczniej reprezentowane jest w. Warszawie 
krawiectwo, szewctwo, stolarstwo, fryzjerstwio i slu- 
sarstwo. 


NOWA TARYFA ZAROBKOWA W GÓRNO- 
i ŚLĄSKIM PRZEMYŚLE GÓRNICZYM. 3 


„_ W Katowicach między związkami pracodaw* 
ców przemysłu górniczego a przedstawicielami 
związków zawodowych odbyła się konferencja 
w sprawie nowej taryfy zarobkowej. 

Przedstawiciele górników zażądali 15% pod- 
wyżki zarobków, czemu sprzeciwili się przedstawi- 
ciele przemysłowców. 

Wobec nieuzgodnienia warunków narazie do 
howej ugody nie doszło. 5 ; 

KREDYTY DLA ŚLĄSKA 

Wojewoda Śłąski dr. Michał Grażyński odbył 
W czasie swego ostatniego pobytu w Warszawie sze- 
reg konierencyj, dotyczących potrzeb Śląska. 

W u tych zabiegów ministerstwo pracy. 
«uwzględniło dla Śląska w ogólnym rozdziale kredy- 
tów kwotę 253 tysiące na miesiąc styczeń na zasiłki 
dla bezrobotnych, Nadmienić tu należy, że woje- 
wództwo już poprzednio poza normalną pomocą wy- 
asygnowało na zasiłki dla bezrobotnych 150.000 zło- 
tych. Łączna tedy kwota na nadzwyczajną pomoc 
dla bezrobotnych wyniesie na miesiąc styczeń b. r. 
górą 400.000 złotych. f l 

W ministerstwie przemysłu i handlu odbył woj. 
Grażyński szereg konierencyj w sprawie pomocy dla 
przemysłu śląskiego zarówno w zakresie zamówień 
rządowych, jak w zakresie gwarancyj finansowych 
oraz interesów kompensacyjnych. Zabiegi te spot 
kały się zarówno u p. ministra Prystora jak i u p. mi- 
mistra Matuszewskiego z bardzo przychylnem przy- 
jęciem. Pomadto wojewoda śląski omówił z preze- 
sem Banku Gospodarstwa Krajowego dr. Góręckim 
sprawę akcji kredytowej dla Śląska, 
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URUCHOMIENIE ZAKŁADÓW „ZAWIERCIA” 


Jak już donosiliśmy, do Ministerstwa Pracy 
w Warszawie udała się z Zawiercia delegacja robota 
ników z fabryki Tow. Akce, „Zawiercie” celem inier= 
wenjowanią z powodu zamierzonych redukcyj w tejże 
łabryce, 
_ Delegaci po powrocie odbyli konferencję z t0- 
botnikami, poczem podjęto dalsze rokowania z zarząa 
dem fabryki, Ustalono, że redukcje odbywać się 
będą przy pośrednictwie związków zawodowychy 
które kwalifikować będą robotników do redukcji; 
aby uniknąć zwalniania z pracy ludzi obarczonych” 
rodzinami i pozostających w specjalnie złych waruna 
kach materjalnych, zarząd fabryki przyrzekł wypłaa 
cić zaliczki na poczet zarobków i zgodził się na 
„odrobienie'* straconych dni pracy wskutek strajku, 
poczem nastąpiło ponowne uruchomienie fabryki, 

Fabryka ta początkowo produkować ma okoła 
25 wagonów bieli cynkowej miesięcznie i jest zaopa 
rzona w najnowsze urządzenia techniczne, wobec 
czego gatunek bieli cynkowej stać będzie na równi 
z majlepszymi fabrykami zagranicznemi i pokryje 
zapotrzebowania mietylko krajowe, lecz przewidya 
wany jest znaczny eksport. i 


WIELKI PRZEMYSŁ NISZCZY NADMIAR 


~ TOWARÓW, BYLE NIE DOPUŚCIĆ DO 


ZNIŻKI CEN. 


W całym świecie istnieją w chwi obecnej miljony bezs 
robotnych. Poważnie zbiednieli ludzie, dotąd pracujący, boa 
wiem w wielu wypadkach praca w fabrykach została dła poa 
zostałych roboników zmniejszona, zmniejszyły się przeto tak4 
że i zarobki. Skutek jest taki, że zdolność nabywcza miljo« 
nów ludzi kolosalnie zmalała, różne artykuły 1 wyroby znaja 
dują znacznie mniej nabywców, a w fabrykach i w handlu na= 
gromadziły się olbrzymie zapasy wszelkich towarów, których! 
mie ma kto kupić, a raczej — niema za co kupić. 

W tych warunkach należałoby spodziewać się znakomitef 
zniżki cen na artykuły fabryczne, 

Ale skartelizowani przemysłowcy ani myślą cen obniżać, 
Pragną przeczekać okres kryzysu, poczem — odbiją sobie 
wszelkie straty obecne, nie uciekając się do zniżki cen, której 
mogłyby znakomicie obniżyć ich miljonowe dochody. 
i Trzeba więc sobie radzić inaczej, | rzeczywiście inaczej 
sobie radzi świat wielkiego przemysłu i wielkich producentów; 
Uciekli się do starego, wypróbowanego środka: trzeba znia 
szczyć nadmiar towarów, a pozostałą resztę sprzedać po ce* 
nach normalnych. : 

Tak właśnie postąpili plantatorzy kawy w Brazylji, ktő= 
rzy zniszczyli 4 miljony krzewów kawowych. 

W ich ślady poszło Towarzystwo Indo-Holenderskie, któa 
re zniszczyło kilka tysięcy centnarów artykułów korzennychy 
plantacje bawełny w Egipcie i Ameryce są najzwyczajniej pał 
łone. W porcie Rio de Janiero zużyto jako nawóz 600 tya 
Sięcy worków kawy. Pszenica i kukurydza — służy jako pa% 
liwo w Ameryce. | 

W tej dziedzinie, jeśli chodzi o Europę — rekordy biją 
Niemcy. Ów pseudo-bankrut powojenny używa cukru, jako 
nawozu, -~ 
Fabryki porcelany bez żenady tłuką nadmłar wyprodu4, 
kowanych przedmiotów, a przecież — możnaby je wyprze- 
dać ubogiej ludności po minimalnych cenach, tym sposobem 
przyczyniając się do minimalnego choćby większenia jej do 
brobytu. i 
e Oto garść nonsensów ' gospodarczych współczesnego 
świata, i s is z 
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"GRUPA ROLNA BEZPARTYJNEGO BLOKU 
WSPÓŁPRACY Z RZĄDEM. | 


+” W dniu 12-ym b. m. odbyło się w porozumieniu 
Z prezydjum Bezpartyjnego Bloku „Współpracy, 
iz Rządem, z inicjatywy i pod przewodnictwem pre- 
zesa Centralnego Towarzystwa Organizacyj i Kółek 
Rolniczych, posła Jana Rudowskiego, zebranie po- 
słów i senatorów — rolników BBWR w liczbie około 
[100-u osób. 
X Na zebraniu tem po dłuższej dyskusji postano- 
wiono utworzyć Grupę Rolną BBWR, której zada- 
miem będzie omawianie i opracowywanie wszyst- 
kich, będących na porządku obrad parlamentu spraw 
związanych z rolnictwem. : | 

Po ukonstytuowaniu się, grupa rolna powołała 
do życia komitet wykonawczy, złożony z posła Jana 
Rudowskiego, jako prezesa, posła Kielaka, jako wi- 
ceprezesa, posła Świeżawskiego, jako sekretarza 
i posłów: Kieszczyńskiego, Malskiego, Poniatowskie- 
go, Potoczka, Sobczyka, Żebrackiego i Michalskie- 
go, oraz senatorów: Steckiego i Wańkowicza, jako 
członków. 

Z ramienia prezydjum BBWR wziął udział w ze- 
braniu organizacyjnej grupy rolnej wiceprezes, poseł 
(Tadeusz Hołówko. 


REDUKCJA DNI PRACY W WARSZTATACH 
KOLEJOWYCH. 


4 ` Na podstawie szczegółowych obserwacyj ruchu 
i pracy na kolejach, Minister Komunikacji wobec 
spadku przewozów zdecydował się ograniczyć pra- 
cę w warsztatach kolejowych, Według wydanego 
już zarządzenia z dniem 21 lutego b. r. ograniczono 
liczbę dni pracy o 1 dzień w tygodniu, t, j. o każdą 
sobotę, a to w warsztatach głównych i w warszta- 
tach przy parowozowniach. 

Wyjątek od tego zarządzenia stanowią warsztaty 
kolejowe w Warszawie i Pruszkowie, gdzie praca 
odbywać się będzie normalnie przez cały tydzień, 

Natomiast w warsztatach kolejowych we Lwo- 
wie, Katowicach, Bydgoszczy i Poznaniu redukcja 
dni pracy ograniczy się tylko do każdej drugiej 
soboty. 

Zarządzenie Ministra Komunikacji zostało wy- 
dane na czas jak wspomnieliśmy — od 21 b. m. aż do 
odwołania, 

W związku z powyższem zarządzeniem, ten 
sposób ograniczenia pracy został postanowiony za- 
miast ewentualnej redukcji personalnej kolejowych 
pracowników warsztatowych. Ministerstwo Komu- 
mikacji nie zarządziło ograniczenia pracy w warszta- 
tach centralnych ze względu na wyjątkowo ciężko 
sytuację pracowników, Tak samo ograniczono reduk< 
cję godzin pracy w warsztatach położonych przy 
większych miastach, gdzie warunki utrzymania pra- 
cowników są oczywiście trudniejsze. W kołach mia- 
rodajnych panuje przekonanie, że nieunikniona częś- 
ciowo redukcja pracy w. warsztatach kolejowych 


znajdzie pewne zrównoważenie w dającej się od 
pewnego czasu zauważyć zniżce cen na artykuły 
pierwszej potrzeby i nie 'wyrządzi przeto zbyt wiel- 
kiego uszczerbku budżetowi dotkniętych tem zarzą- 
dzeniem pracowników. 


OFIARY PRACY. 


Jak wskazują sprawozdania Inspekcji pracy, 
i Departamentu Ubezpieczeń Społecznych Minister- 
stwa Pracy i Opieki Społecznej, praca w Polsce 
w roku 1925 pochłonęła ofiar w ludziach — 806 
z wynikiem śmiertelnym i 10.357 — z utratą zdolno- 
ści do pracy. 

Renty wdowie, sieroce i inwalidzkie, wraz 
z kosztami administracji wyniosły w tym czasie 
16.384.234 zł, 
. _ W 1926 roku było wypadków 913 z wynikiem 
śmiertelnym i 11.384 z utratą zdolności do pracy. 
i Renty wdowie, sieroce i inwalidzkie, wraz z wy= 
datkami administracyjnemi wyniosły 21.561.813 zł, 

W 1927 r. było wypadków 926 z wynikiem śmier- 
telnym i 11.864 z utratą zdolności do pracy, i 

Renty wdowie, sieroce i inwalidzkie wraz z in= 
nemi wydatkami, związanemi z wypadkami, wynio< 
sły złotych 29.711.969, 

W 1928 r. było wypadków 1062 z wynikiem 
śmiertelnym i 18.142 z utratą zdolności zarobkowej. 

Statystyka wydatków z roku 1928 Zakładów; 
Ubezpieczeń dła całej Polski jeszcze nie została 
podsumowana. 

Także rolnictwo stwarza coraz bardziej grożące 
niebezpieczeństwo warunków pracy. 

Praca w rolnictwie pochłania rok rocznie tysią* 
ce ofiar w ludziach. i 

Rok 1928 dał 2.371 wypadków, w tem 140 wy- 
padków śmiertelnych, 


r 


CENY CHLEBA, 


_ Przed tygodniem cena chleba pytlowego była 
obniżona o 2 gr. na kg., t. j. 44 do 42 gr. w detalu. 
Cech piekarzy warszawskich, postanowił obniżyć 
od 1 lutego cenę chleba pytlowego o dalsze 2 gr. 
4t. j. w sprzedaży hurtowej z40 do 38 gr. i w detalicz= 
nej z 42 do 40 gr. za kg. 

Nadto obniżone będą ceny pieczywa pszennego, 
a mianowicie: bułek wagi 55 gramów w hurcie z 642 
śr. do 514! r. i w detalu z 7 gr. do 6 gr. za sztukę. 
CENNIK TOWARÓW MĄCZNO-KOLONJALNYCH 

Odbyło się posiedzenie warszawskiej komisji 
cennikowej  spożywczo-kołonjalnejj na  którem 
uchwałono nowy cennik towarów mączno-kolonjal- 
nych, obowiązujący od 31 stycznia p. r. Cennik ten 
obniża ceny: kawy palonej „Rio“ z 6 zł. do 5 zł. 80 
gr., kawy „Santos“ z 8 zł. 40 gr. do 8 zł. 20 gr. ryżu 
„Burma z 96 do 94 gr., mąki pszennej 50 proc. z 70 
do 67 gr. i 65 proc. z 55 do 52 gr. fasoli białej z 65 
do 60 gr. i cukrowej z 1 zł. 25 gr. do 1 zł 10 gr 
wszystko za kg. wsprzedaży detalicznej . _ P 
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W KRAJU, .. . 

Od osoby, która w ostatnich dniach miała sposobność 
zetknąć się z otoczeniem Marszałka Piłsudskiego w Funchalu, 
otrzymujemy zupełnie pewną wiadomość, że Marszałek nie za- 
mierza jeszcze opuścić Madery, jak to donosiły niektóre dzien- 
niki krajowe i zagraniczne, lecz pozostanie tam jeszcze szereg 
tygodni, 


Wykręcanie się cekawistów, że to nie oni organizowali 
zamach ma Marszałka Piłsudskiego, lub że zamachu takiego 
wcale nie było, całkowicie się potwierdziło i przyśwoździło 
przez wyrok wydany przez Sąd Okręgowy. Sąd Okręgowy 
Warszawski uznał Jagodzińskiego, Trochimowicza i Białkow- 
skiego winnych, zrzeszenia się w celu dokona.nia zamachu na 
osobę, którą wskaże Jagodziński, względnie na Marszałka 
Piłsudskiego i skazał tych trzech oskarżonych na rok wię- 


zienia. 


~ h a 


Również wypieranie się cekawistów, jakoby nie organi- 
zowali krwawej demonstracji w Alejach Ujazdowskich i mie 
strzelali do policji zostało zupełnie wyświetlone i przypieczę- 
towane wyrokiem Sądu Okręgowego. Sąd Okręgowy ogłosił 
wyrok mocą którego byli posłowie C W, Chodyńsiki, Sy- 
mowiecki i Kusiak zostali skazani na karę po 4 lata ciężkiego 
więzienia. Milicjanci P, P, S, C. K. W. Byliński i Boguski po 
2 lata domu poprawy. Dzięgielewsiki, Buszkiewicz i Szuliman 
zostali uniewinnieni, Sąd w krótkich motywach podkreślił, że 
ustalono po nad wszelką wątpliwość, że Chodyński i Syno- 
wieocki uzbrajali masy w rewolwery w przeddzień demonstracji, 
że Kusiuk został schwytany z bronią w ręku, którą użył i że 
Boguski i Byliński zostali schwytani z bronią, której jednak nie 
użyli, aczkolwiek mieli znaczną ilość nabojów, 5 

Na ostatnim posiedzeniu sejmowej komisji rolnej wybrano 
3 członków i tyluż zastępców Głównej Komisji Ziemskiej, Na 
członków reprezentujących małą własność rolną, wybrano mię- 
dzy innemi m posła Józefa Niskiego, prezesa Związku 
Drobnych Rolników i członka prezydjum Centralnego Zrzesze- 
mia Klasowych Związków Zawodowych (Widok 3). 


Rada Miejska m. Krakowa została reskrypiem wojewody 
krakowskiego dr, Kwaśniewskiego, rozwiązana, Czynności ma- 
gistratu, aż do nowych wyborów będzie pełnić dotychczasowy 
prezydent i ławnicy. 

Poraz pierwszy w Polsce odbyły się międzynarodowe za- 
wody hokejowe w Krynicy. Dwanaście państw brało udział 
w tych zawodach, które trwały cały tydzień. Mistrzem świa- 
ta została Kanada, wicemistrzem Stany Zjednoczone. Mistrzem 
Europy Austrja, wicemistrzem Polska, Następne miejsca za- 
jęły Czechosłowacja, Szwecja i Węgry, zaś na samym końcu 
Rumunja. b 


ZA GRANICĄ. 

Dziewiąta rocznica koronacji Piusa XI obchodzona była b. 
amoczyście. Rano odprawił Ojciec Św. w kaplicy Sykstyńskiej 
mszę papieską, na której obecni byli kardynałowie, korpus dy- 
plomatyczny i wiele wybitnych osobistości. Kulminacyjnym 
punktem uroczystości było otwarcie radjostacji watykańskiej, 
Papież w otoczeniu swego dworu i osób zaproszonych udał się 
do gmachu radjostacj. Najpierw przemówił przez Mikrofon 
Marconi zapowiadając światu pierwsze przemówienie radjowe 
Ojca Św. Następnie zabrał głos Ojciec św. zwracając się po łaci- 
nie ze słowami pokoju do wszystkich hierachij kościelnych, 
szełów państw, wszystkich narodów, ludzi bogatych i biednych 
szczęśliwych i cierpiących i udzielił urbi et orbi apostolskiegu 
błogosławieństwa. Po wygłoszeniu przemówienia Papież od- 
jedhał na Alkademję papieską, zaś radiostacja zwiadomiła 
świat w różnych językach, m, tn, po polsku o przebiegu uro- 
czystości. - 

Z Fushun (Mandżuria) donoszą o strasznej eksplozji w 
kopalni wegla. Według dotychczasowych wiadomości zagrze- 


banych zostało około 3000 górników. Akcja ratunkowa wdro- 
żona została natychmiast po wypadku, jednakowoż znaczna 
większość górników jest w dalszym ciągu odcięta od świataą 
U wejścia, do kopalnı, gdzie zebrały się olbrzymie tłumy roz 
$rywają się rozdzierające sceny, 


Poziom wody w delcie Dunaju podnósł się raptowni 
Vilków zostało odcietę od świata. Kilkaset podaiion > Kia 
mów zawaliło się, Oddział wojska spieszy na ratunek. Liczba 
ofiar powodzi nie jest jeszcze ustalona, Alarmujące wiadomości 
nadchodzą również z m. Izmail, Ewakuowano 300 domów. 

W Berlinie wydarzył się nienotowany dotychczas wypae 
dek, Z okna jednej z kamienic na ulicy Pialeburdar aA BE 
nagle kilka strzałów armatnich. Przybyła policja stwierdu:ła, 


"iż strzały armatnie pochodziły æ okna mieszkania b. oficera 


Lautkina, którego natychmiast aresztowano. Zeznał on, iż skon- 
struował nowy typ armaty, którą chciał „wypróbować, 


p 


Z rewolucji - niewolnictwo 


Rewolucjoniści rosyjscy z przed lat trzydziestu, a nawet 
i później nigdy napewno nie przypuszczali, że ich ofiara 
z życia krwi i cierpień przyniesie w przyszłości robotnikom 
rosyjskim zamiast wolności — niewolnictwo. A jednak tak się 
stało! Wielka Rewolucja Rosyjska — przyniosła robotnikowi 
rosyjskiemu w rezultacie niewolnictwo. 

Nie będę tu przytaczał całej masy faktów stwierdzają” 
cych, że tak zwane masy ludowe w Rosji Sowieckiej są ciągle 
pod przymusem — jakiego nigdzie w świecie cywilizowanym 
niema, 

Ostatnie zarządzenia pośród „towarzyszy” komisarzy, 
wprowadzające przymus pracy w przemyśle są niczem innem, 
jak tylko wprowadzeniem niewolnictwa, 

Bo czemże jest robotnik, któremu niewolno odejść z ta» 
bryki, choć warunki pracy nie są dla niego odpowiedniemi? 

Towarzysz komisarz — czerwone naczelstwo „przytwier- 
dza” Trofima czy innego Iwana do takiej lub innej fabryki 
i choćby ducha miał wyzionąć, musisz w tej fabryce i przy 
tej pracy pozostać! * 

Oto robotnik dla tego przelewał krew swoją w walce 
z caratem, aby dziś zostać niewolnikiem z łaski zwycięskich 
towarzyszy! 

To się nazywa robić rewolucję, dla zdobycia wolności 
ipoprawy bytu. 

Ładny byt — choć wojna dawno skończona — wszystko: 
odzienie, żywność, opał na karkił Co — piękna poprawa bytu, 

Rób bracie robotniku rewolucję, aby komisarze mieli co 
Źreć, żeby opływali w dostatki, żeby w zagranicznych bankach 
gromadzili na „czarną” godzinę dla siebie miljony. Może dla- 
tego, aby każdy odczuł lepiej smak wolności wprowadzono 
w fabrykach sowieckich przymus pracy — a cóż jest na wsi? 

Oto nakładaniem niesłychanych podatków w naturze na 
gospodarstwa chłopskie, doprowadza się chłopów do wysprze- 
dawania dobytku, do zrujnowania gospodarki, a wtedy chłop= 
nędzarz oddaje „dobrowolnie” ziemię dla kolektywa, a sam, 
aby nie umrzeć z głodu, idzie do kolektywu pracować — 
co w takich warunkach pracy, jakie dziś w Rosji panują, zna- 
czy oddać się do niewoli — zostać na zawsze niewolnikiem: 

Jeżeli kiedyś naród rosyjski, doprowadzony do „granie 
ostatecznej rozpaczy — zrzuci z sizbie to niesłychane jarzmo 
niewoli, wtedy cały świat, wszyscy robotnicy dowiedzą się 
prawdy, dowiedzą się o tych męczarniach, w jakich żył ro- 
botnik i chłop rosyjski po Wielkiej Rewolucji rosyjskiej. 

Dowiedzą się wszyscy, jak sponiewierane w prakty= 
oe, w życiu, zostały wielkie hasła i wielkie ideje, dla tega 
tylko, że ster Rewolucji chwyciła w sw2 ręce banda zwarjo-. 
wanych teoretyków — mając sobie do pomocy, jako wyko 
nawców, różnego rodzaju złodzieji i opryszków znanych nam" 
wet za carskich czasów, B. Z 


— 
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Wesołe obrazki 
z raju sowieckiego 


Dwu dyplomatów sowieckich, pracujących 
w jednym z zagranicznych poselstw, prowadzi roz- 
mowę. i i 

— Mam wracać do Moskwy. Czy mam jechać, 
czy samemu zaraz się zastrzelić? , 

— Rozumie się samo przez się, że należy wy- 
brać samobójstwo. Z dwojga złego wybiera się zaw- 
sze mniejsze. 


W Moskwie wybuchł pożar. Wiele budynków 
legło w gruzach i zgliszezach. 

— Gdy będziecie te dzielnice odbudowywać— 
zwrócił się pewien inżynier do jednego z urzędni- 
ków komunalnych — to dam wam doskonałą radę. 
Do pokrycia dachów nie używajcie znowu  ośnio- 
trwałych dachówek tylko raczej zapałek krajowego 
wyrobu. 

— A cóż znowu za pomysł? 

— Nadzwyczajny. Nasze zapałki mają, jak wia- 
domo, tę własność, że się nie chcą zapalić. 


—::— 


— Jak wam się powodzi Iwan Iwanowicz? 
— O, dziękuję, towarzyszu. Lepiej jak w przy- 
szłym roku. 


z 


— Nadzwyczajnie funkcjonuje ten urząd. Szyb- 
ko, sprawnie, spokojnie. 

— Nic dziwnego. Połowa urzędników jest na 
urlopie. 


—-::—— 
ir 


W sądzie. Wśród zebranej publiczności krzyki 
i wrzaski Wobec tego sędzia przywołuje woźnego 
i rozkazuje: 

— Piotrze Iwanowiczu, przyprowadź wreszcie 
tę hołotę do spokoju! Wydałem już kilka wyroków 
śmierci, a z całej rozprawy nie zdołałem zrozumieć 
ani jednego słowa, 


Iwanow, przechodząc ze swoim przyjacielem 
Pawlikowem koło więzienia G.P.U., spogąda osten- 
tacyjnie w tył, tak, że roztrąca ludzi, łdących na 
p zedzie, 

— Towarzyszu, dlaczego tak spogśladacie za 
siebie? — pyta Pawłikow. 

— Widzisz, braciszku — odpowiada Iwanow— 
nie chcę patrzeć w przyszłość. 


CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona Zł. 350,—; pół — 
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GARKO 
Papierośnicę ze złota amerykańskie- 
go otrzyma każdy kto zamówi u nas 
ZEGAREK ZE ZŁOTA franoüskiego 
plaque d'or, nie różniący się od praw- 
dziwego złota za zł. 8.95 (zamiast 60). 
Wysyłamy na listowne zamówienie zą 
SS zal, poczt. zeg. Szwajcarski pł., eleg., 
| modny, chód dźwięczny, syst. „ANŃ- 
KIER”, wyreg. do minuty z 10 letn. 
gwar. za dobry chód, ochraniający 
od rozbicia się szkła; z wiecznem 
: szkłem 2 szt. 16. 4 szt. 31. lep. gat. 
10. 15. 20 i 25 ze świecącym cyfer“ 
blatem i wskazówkami 10.95. 14, 17, 20, z 3-ma kopentami kryty 
amikier. Ze świecącym cyferblatem plaque d'or z kamieniami 
16.95. 20, 25 i 30, na rękę z tasiemką lub z bramsoletką ze złota 
framo. plaque d'or 15.75, 20; 30 i 40 zł. Dewizki z franc, plaque 
1, 2, 3, 6, — Firma: 
CHRONOMETR. 

WARSZAWA, {, WARECKA. skrz. poczt 939. M. P. 

KZEEETOWECZTEEEE ZOZ O a WCTT ZD. WDS z0Z TEA 

Dła uniknięcia pomyłek przy wpłacaniu prenu- 
meraty prosimy o dokładne podawanie adresu i naz- 
wiska wpłacającego, oraz zaznaczenie za jaki czas 
prenumerata jest wpłacana. 

, , Wszystkim tym czytelnikom, którzy do dnia dzi- 
siejszego nie wpłacili prenumeraty, choćby za I-szy 
kwartał r. b. zmuszeni jesteśmy wysyłkę pisma 
wstrzymać. 

Czas odnowić prenumeratę na rok 1931, Konto 
w P. K. O. 19.578. 

Prenumerata roczna w kraju wynosi ZŁ 4.80, 
półroczna ZŁ 2.40, kwartalna ZŁ 1.20. Zagranicą 

ZŁ 7 gr. 20. 


Legarek ze złota amerykańskiego 


niczem nie różniącego się od prawdziwego 
złota 14-0 kar, 
(tylko za zł. 6.19) 
Na listowne zamówienia wysyłamy natychmiast 
elegancki płaski zegarek wyregulowany do mi- 
nuty; chód dźwięczny, 8-o letnią gwarancją. 2 
a sztuki 12, 6 szt. 35.20, 10 szt. zł. 59.25. Lep. 
ii, gat. 10, 13, 18, 24, 30, Ze świec. cyterbl. 9.50. 
-Ñ 12, 15, i 18. Zeg. kryty Ankier z trzema ko- 
H: pertami amer. 16, 19, 24, 28, 35. Zegarki na 
8 I rękę męskie i damskie ameryk. 15, 17, 20, 24, 
lesz 28, i 35 zł Łańcuszki z ameryk. złota 2, 4, 6 
à Takież zegarki niklowe 5.75, 2 szt. 10, 6 szt. 
29. Budziki stołowe: 10.50, 12.50, 14.50. Za kosz- 
ta przesyłki i opakowanie — płaci kupujący. 
— Adres dla listów: a 
Fabryczny skład zegarków „MONTRE“, War- 
szawa, Skrzynka poczt. Nr. 827, oddz. 24. 
Masę listów dziękczynnych otrzymujemy. 
Firma egzystuje od r. 1900. — Nagrodzona 
wieloma złotemi medalami i krzyżami 


ZŁ 180ZE1Ą U 05=TYT= ZI 504 1, „ES 
ZŁ 25.—, Ozdobne i fantazyjne o 50% drożej. 
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